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Niewdzięczność
(Korespondencja własna „Naprzodu")

Warszawa, 8 czerwca
Równocześnie pojawiły się dwie wiadomo

ści mające związek z ostatniemi zmianami w 
rządizie: wiadomość o odiwołaniu p. Matuszew
skiego ze stanowiska posła w Budapeszcie i 
wiadomość o jego pożegnalnej audiencji u p. 
prezydenta Rzpitej. W ten sposób kariera u- 
rzędniczo-dypdomatyczna p. Matuszewskiego 
została zakończoną; o dalszych jego lasach nic 
niewiadomo.

Były kierownik ministerstwa skarbu, gdyby 
był urzędnikiem Franciszka Józefa, miałby był 
prawo zacytować znane powiedzenie o nie
wdzięczności domu Habsburgów. Ale p. Matu
szewski był urzędnikiem Rzeczypospolitej Pol
skiej —- komu mógłby; gdyby śmiał, zarzucać 
niewdzięczność wobec siebie? Należy przy
pomnieć, że p. Matuszewski, który siedział so
bie spokojnie na niebardzo wytężającej pla
cówce budapeszteńskiej, powołany został na 
'kierownika skarbu w czasie, gdy cała Polska 
była poruszona sprawą jego poprzednika; 
sprawą Czechowicza. Nie można nawet powie
dzieć, że objął skarb pełny, a oddaje pusty, 
gdyż o usunięcie przepełnienia przedtem już 
postarali się inni. P. Matuszewski przyszedł na 
swój urząd niedbciążony fachową wiedzą, ale 
zato przyniósł coś, zastępujące wszystkie wia
domości i wiedze: należał do „grupy pułkow
nik ów

Wziął się tedy do pracy na nieznanym sobie 
gruncie i okazał się doskonałym ministrem 
skarbu dla — sanacji. On swojemi razrosłemi 
budżetami i — z początku — nadwyżkami u- 
trzymywał sławę sanacji jatko oszczędnej, 
przezornej a mającej pieniądze na wszystkie 
.potrzebne wydatki gospodyni. Gospodarował 
tak długo i tak dobrze, aż zostawił deficyt 
w budżecie i smutno zapisał się w pamięci se
tek tysięcy urzędników, którym odebrał znacz
ną część środków do życia. A jednak pomimo 
tego niepowodzenia, które zresztą w panują
cych u nich stosunkach było do przewidzenia, 
postąpiono wobec niego niewdzięcznie.

Co zawinił p. Matuszewski, że nietylko stra
cił wysoki urząd, ale nawet — jak obecnie 
sprawa jego stoi —- wypadł zupełnie z kariery? 
O, zawinił grubo: wyobrażał sobie, że jest na 
prawdę ministrem t. j. sprawuje samodzielnie 
swój urząd, krępowany wyłącznie ustawami — 
odnośnie do niego skarbowemi. Wyobrażał so
bie, że, mając uchwalony przez Sejm i Senat 
artykuł 4 ustawy skarbowej, może zrobić z nie
go pełny użytek, gdyż artykuł ten nie rozróż
niał — chodziło o możność obniżenia płac — 
między cywilnymi a wojskowymi funkcjona
riuszami państwowymi. Omylił się, teanbar- 
dziej że już przed miesiącami dowiedział się, 
żę nie jest tern, ozem konstytucja i nominacja 
go zrobiły, lecz tylko „doradcą f in a n s o w y m " . 
a więc niezdolnym do powzięcia, samodziel
nych postanowień.

P. Matuszewski popełnił jeszcze jedną o- 
myłkę: gdy mu już powiedziano, że „miaro
dajny czynnik** nie zgadza się z jego linearnem 
postanowieniem równającem oficerów i cywi
lów, on jeszcze się targował. Obciąć oficerom 
5 czy 10% — na takie targi pan armii pójść nie

Przed czem przestrzegają 
sfery gospodarcze?

Prasa sanacyjna podaje, zapewne inspirowaną, 
informację, że przeciw korfantowskiej ,,Polonii*4 
prowadzi się śledztwo za doniesienie, że rząd nosi 
się z planem czy zamiarem przejścia do inflacji- 
A więc o takich rzeczach prasie opozycyjnej pisać 
nie wolno, to jest robota „antypaństwowa**, nato
miast wysokie sfery gospodarcze stojące tak bli’ 
sko sanacji nie kryją się ze swemi obawami, cał
kiem otwarcie iie wypowiadają i przestrzegają.

W .Przeglądzie Gospodarczym*4, organie wiel
koprzemysłowych sfer, ogłoszono artykuł w 
związku ze zmianami w rządzie Artykuł zajmuje 
się zasadniczo koniecznością utrzymania równo
wagi ‘budżetowej, uzasadniając tę konieczność na- 
stępującem wskazaniem:

„Trzeba się z  tern liczyć, że najbliższe mie
siące mogą przynieść okres silnego napięcia 
położenia walutowego z przyczyn całkiem od 
nas niezależnych**.

Jakież to przyczyny mogą spowodować „silne 
napięcie położenia walutowego?** Artykuł wskazu
je na to, że samo dążenie Niemiec do rewizji planu 
Younga może podrywać ich kredyt, za czem pój
dzie masowe wycofywanie krótkoterminowych lo* 
kat zagranicznych w Niemczech. To ogołocenie 
Niemiec z  gotówki, głównie w walutach zagranicz
nych, musi się fatalnie odbić na ich walucie, a 
przesilenie finansowo-walutowe na rynku niemiec
kim może się łatw© przenieść na nasz rynek. Albo, 
powiedzmy odwrotnie, Niemcy mogą wywołać ta« 
kie przesilenie na naszym rynku, podobnie jak w 
r- 1925 ze znanym skutkiem i spadkiem złotego.

Jakież konsekwencje należy wyciągnąć z tych 
niebezpiecznych' możliwości? „Przegląd Gospodar
czy** powiada:

„Czystka" w administracji na Śląsku
USUNIĘCIE P. ŻURAWSKIEGO I MIANOWANIE WICEWOJEWODĄ P. SAŁONIEGO

Istniejący od pewnego czasu zamiar usunięcia 
obecnego wicewojewody na Śląsku p. Żurawskie
go stał się faktem. Na Jego miejsce został miano
wany wicewojewodą zaufany człowiek dr. Gra
żyńskiego, p- Saloni, naczelnik Wydziału prezy
dialnego.

W związku z tym faktem, (krążą pogłoski o dal
szych zmianach w administracji Śląska. Przede- 
wszystkiem Wydział prezydialny ma być prze
kształcony na Wydział ogólny, którego naczelni
kiem zostałby ,p. dr. Kostka, wydział zaś byłby 
bezpośrednio przydzielony pod nadzór wicewoje
wody Saloniego. Pozatem dotychczasowy zastęp

chciał, uważając — a hSstórja poucza, ze słu
sznie uważał — że może i wbrew ministrowi 
skarbu przeprowadzić swą wolę. Co bowiem 
obchodzi „niezinaijąceigo się na sprawach gospo
darczych** — wedle własnego powieidżenia — 
ministra spraw wojskowych, że różnica mię
dzy 15 a 5% wynosi kilkadziesiąt miljonów, o 
które deficyt się powiększa? Co go obchodzi, 
że już kwiecień wykazał deficyt a dalsze mie
siące nie będą lepsze? P . Matuszewski miał o- 
bowiązek dostarczyć tyle 'pieniędzy, aby star
czyło i na remuneracje; nie mógł tej sztuki do- 
kazać, więc ma pójść i zrobić miejsce następcy, 
któremu i przez myśl nie przejdzie, że można 
mieć inne zdanie niż p. minister spraw wojsko
wych.

P. kierownik ministerstwa skarbu popełnił 
w ciągu -swego urzędowania wiele błędów, a 
największy ten, że upierał się przy granicy o- 
koło 3 miiljardowego budżetu, mimo że wyka

„Stąd elementarnym naszym obowiązkiem 
jest zawczasu poczynić wszelkie zarządzenia, 
aby stabilizację złotego zabezpieczyć na każ
dą ewentualność. I dlatego też troska o rów* 
nowagę budżetu jest dzisiaj więcej niż kiedy
kolwiek imperatywnym nakazem dla .polskiej 
polityki państwowej, a  jakakolwiek próba od
stąpienia od tej linii, grozićby musiała wręcz 
nieoWiczałnemi konsekwencjami*4.

Rozumie się, że nietylko ze względu na walutę 
utrzymanie równowagi budżetowej jest konieczno
ścią. Co się jednak u nas w  tym kierunku .dzieje? 
Wiadomo, że budżet nasz .już wszedł w  początko
we stadium deficytowe, byłoby więc do pomyśle1 
nia, że się na czele finansów postawi człowieka, 
któryby chciał i potrafił te postępy deficytowe za
hamować. A tymczasem na czele finansów posta
wiono sędziego, o którego misji inny organ gospo
darczy, łódzka „Prawda** pisze, że

„czynniki decydujące w toku licznych konfe- 
rencyj, poprzedzających rekonstrukcję gabime* 
tu, nie nabrały przekonania, by położenie skar
bu państwa wymagało już obecnie jakichś ra
dykalniejszych posunięć, których — być mo
że — domagał się p. Matuszewski. Oceniając 
pod tym kątem zmianę na fotelu ministra 
skarbu, domyślać, się trzeba, że nominacja po
sła Jana Piłsudskiego posiada charakter przej» 
ściowy“.

A więc: czynniki miarodajne nie uważają .poło
żenia finansowego za bezpośrednio groźne i p. Jan 
Piłsudski jest tylko przejściowo ministrem skar
bu! Kto mą rację: sfery gospodarcze czy czynniki 
miarodajne w rządzie, może się rychło okazać. Ale 
wtedy będzie już zapóźno.

ca starosty w Świętochłowicach p. Korol ma zo
stać starostą w Tarnowskich Górach; starosta Bo
cheński ma być mianowany starostą w Bielsku, 
zaś bielski starosta dr. Duda byłby postawiony do 
dyspozycji ministra spraw wewnętrznych.

Wreszcie istnieje tendencja do „spławienia*4 sta
rosty katowickiego dr. Seidłera i dr. Kisiały w 
Cieszynie. W  ten sposób naczelne stanowiska w 
województwie nńaiDby dr. Grażyński obsadzone 
przez 100%-owych sana forów, którzyby przepro
wadzili z kolei .czystkę** wśród podwładnych so
bie urzędników. , , i ,

zy, które on pierwszy miał w rękach, powinny 
go były pouczyć, że jest to utopiai. Skonstruo
wał budżet, posłuszna większość uchwaliła go 
z drobnemi zmianami i tu — znowu grzech 
śmiertelny: coś niecoś zmieniono i w 'budżecie 
ministerstwa spraw wojskowych. To już prze
pełniło miarę, obaij „winowajcy": p. Matuszew
ski i gen. Konarzewski musieHi odpokutować, 
obaj naraiziie są bez „przydlziału" — jeden jako 
plątający się przy miń. spraw zagranicznych, 
dragi jako pełniący czasowo funkcje, aż znaj
dzie się wśród niekwapiących się kandydatów 
następcę.

W talki sposób świat polski dowiedział się, 
w jakiej u nas cenie jest godność ministra, któ
rego „powołuje i 'odwołuje prezydent Rzeczy
pospolitej". Zapewne, odnośne dekrety są for
malnie w porządku, ale co się za niemi kryje, 
nie jest tajemnicą. Stara historja — wielcy tego 
świata są  niewidzięczni.
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Pięciolecie p. prezydenta M ościckiego
Dnia 1 czerwca minęło 5 lat od wyboru ,p. Igna

cego Mościckiego prezydentem Rzeczypospolitej 
Polskiej. Godność tę dzierży p. Mościcki w nie
zwykłych dla państwa i narodu czasach, w okre
sie sanacji.

Rządowa „Gazeta Polska" pisząc o tern pięcio
leciu p. prezydenta Mościckiego stwierdza, że 
przyjął on ten urząd w poczuciu obowiązku wo
bec Józefa Piłsudskiego.

P. J. Piłsudski przed wyborem nowego prezy
denta, w miejsce obalonego zamachem majowym 
prezydenta Wojciechowskiego, dn. 29 maja 1926, 
na słynnej „herbatce" dla „panów posłów i sena
torów", urządzonej przez premjera Bartla, wypo
wiedział swój pogląd na roję prezydenta Rzeczy
pospolitej, a mianowicie, że on „musi stać ponad 
partiami, winien umieć reprezentować cały na
ród". „Nie może w  Polsce rządzić człowiek pod 
terorem szuj"...

„Elekt musi posiadać HONOR ponad chęć zaro
bienia kilkudziesięciu groszy"...

Przedtem jeszcze, dn. 27 V. p. Piłsudski oświad
czył, że nie można wciągać „prezydenta do pracy 
na rzecz dobra i korzyści partyj, ba — nawet kli- 
czek“.

Organ centralny obozu rządowego twierdzi, że 
p. Mościcki objął urząd prezydenta w  poczuciu 
obowiązku wobec Józefa Piłsudskiego.

W myśl obowiązującej konstytucji przed obję
ciem urzędu prezydent składa przysięgę, ślubując 
„Tobie, Narodzie Polski, na urzędzie prezydenta 
Rzeczypospolitej... praw Rzeczypospolitej, a prze- 
dewszystkiem ustawy konstytucyjnej święcie prze, 
strzegać i bronić, dobru powszechnemu Narodu ze 
wszystkich sił wiernie służyć, wszelkie zło i nie
bezpieczeństwo od państwa czujnie odwracać, 
GODNOŚCI IMIENIA POLSKIEGO strzec nieza
chwianie"...

Sanacja od łat szeregu twierdzi, że konstytucja 
obecna mało daje władzy prezydentowi i dlatego, 
jak oświadczył p. Piłsudski, naród postępuje z nim 
„nikczemnie".,.

Konstytucja stawia jednak prezydenta Rzeczy
pospolitej na czele władzy wykonawczej. Prezy
dent według obowiązującej konstytucji, jest „naj
wyższym zwierzchnikiem sił zbrojnych państwa".
, Depesza hołdownicza, wysłana przez kierowni- 

Tćif ministerstwa spraw wojskowych gen. Kona
rzewskiego w dniu imienin p. Józeia Piłsudskiego ;
na Maderę zapewnia, że „armja nasza pod
ZW1ERZCHNIEM dowództwem p. marszałka nie
zachwianie stać będzie"... (Gazeta Polska 19 III. 
1931).

Przed Trybunałem Stanu oświadczył p. Piłsud
ski, że „suwerenem jedynym jest prezydent Rze
czypospolitej" w okresie pomajowym...

W okresie tym najgłośniej krzyczy sanacja o 
konieczności rozszerzenia władzy prezydenta, któ
ry, jej zdaniem, nie może być ograniczony do roli 
jedynie reprezentacyjnej, nie może trudnić się je
dynie otwieraniem wystaw, odsłanianiem pomni
ków, poświęcaniem sztandarów, polowaniem i u- 
rządzaniem dożynków. Słusznie. Na to jest rada 
bez żadnych przewrotów: przestrzegać postano
wień konstytucji marcowej, według której prezy
dent Rzeczypospolitej ma sprawować władzę wy
konawczą łącznie z odpowiedzialnymi, oczywiście 
nie przed „wodzem duchowym", ministrami, i jest 
zwierzchnikiem najwyższym armji. W dzisiejszych 
zwłaszcza, ciężkich dla państwa czasach, konsty
tucja obecna jeśli jest przestrzegana, tyle nakłada 
pracy i obowiązków na głowę państwa, żc na 
żadne drobiazgi czasu jej nie starczy.

A pracy tej jest moc, wobec obowiązków, o któ
rych mówi konstytucja, wobec narodu polskiego, 
wobec prawa, wobec czyhającego wszędzie wszel 
kiego zła i niebezpieczeństwa, które trzeba czuj
nie od państwa odwracać, wobec ataków na god
ność imienia polskiego.

Nie można powiedzieć, aby tym wszystkim pie
kącym sprawom p. prezydent uwagi nie poświę
cał. Zwracał się do niego listownie Bolesław Li
manowski, przedstawiając smutny stan rzeczy w 
Polsce, zwracał się Ignacy Daszyński, w liście 
otwartym domagając się uczciwych wyborów i 
przywrócenia poszanowania prawa, które, jak to 
sierpniowe orędzie p. prezydenta stwierdza, przed- 
siawia stan „chaosu prawnego w Rzeczypospoli
tej zwracał się kardynał Hlond do p. prezydenta 
Mościckiego w sprawie Brześcia, apelował kon
gres Centrolewu w Krakowie.

P. J. Piłsudski w  mnóstwie wywiadów mówił 
o kwestji władzy prezydenta w Polsce.

Uważamy, że obok kwestji przywrócenia pre
zydentowi Rzeczypospolitej władzy należnej i roli 
poważnej, istnieje także kwestja opanowania, wła
śnie „chaosu prawnego" i przywrócenia znaczenia 
i praw konstytucyjnych przedstawicielstwu naro
dowemu — Sejmowi Rzeczypospolitej.

P. Piłsudski w wywiadzie z 14 XII. 1930 mówi, 
że prezydentowi musi być oddana „wysoka praca 
regulacyjna całości państwa... z zupełnem zabez
pieczeniem możliwości wykonania przez niego i 
czynienia tego bez specjalnych przeszkód przez 
NAMIĘTNOŚCI I ZAWIŚCI LUDZKIE".

Takie znaczenie i godność powinna być przy
wrócona i instytucji parlamentarnej w Polsce,

Co wynikło
Różnie naturalnie zapatrują się na wynik wi

zyty ministrów niemieckich w Anglji. Niemcy 
twierdzą, że są z wyniku zadowoleni, gdyż osią
gnęli swój cel; F rancja jest — jak  z głosów pra
sy wynika — niezadowoloną, gdy obawia się, że 
radzono tam bez jej udziału nad sprawami ją 
obchodzącemi; tylko Anglja milczy, zadowalając 
się — komunikatem. Komunikat ten, ogłoszony w 
Londynie w porozumieniu między ministrami an
gielskimi i niemieckimi, powiada:

„Przy końcu tygodnia 'kanclerz niemiecki 
i minister spraw zagranicznych złożyli swą wi
zytę w Chequers. Z ministrów angielskich byli 
obecni: premjer, minister spraw zagranicznych 
(Henderson) i minister handlu (Graham). W  nie
dzielę premjer wydał śniadanie, w którem wzię
li udział, częściowo ze swemi żonami: ambasador 
niemiecki Neurath, pierwszy lord admiralicji 
Aleksander, gubernator Banku angielskiego Mon- 
tagu Norman, Bernard Shaw, sekretarz minister
stwa spraw zagranicznych, sekretarz prywatny 
króla, delegat ministerstwa skarbu, radca amba
sady niemieckiej hr. Bernslorff, syn i córka 
MacDonalda.

Wizyta została ułożona przed kilku miesiąca
mi w celu osobistego porozumienia się. Z okazji 
tego bezceremonialnego spotkania się omawiano 
w przyjacielski sposób sytuację, w jakiej Niemcy 
i inne państwa przemysłowe w tej chwili się 
znajdują. Ministrowie niemieccy podkreślili ze 
szczególnym naciskiem trudności obecnego poło
żenia Niemiec i konieczność utworzenia ułatwień. 
Ministrowie angielscy ze swej strony wskazali na 
międzynarodowy charakter obecnego kryzysu i 
ńa jego specjalne oddziaływanie na Anglje.

Po obu stronach panowała jednomyślność co 
do tego, że obok zarządzeń powziąć się mających 
przez każdy kraj dla siebie, przywrócenie zaufa
nia i ożywienie gospodarcze zawisie są od współ- 
pracy międzynarodowej. W tym sensie oba rzą
dy będą się starały zwalczać obecne przesilenie 
w ścisłej współpracy z innemi dotyczącemi rzą
dami".

Opierając się na tym komunikacie, niemieckie 
kola polityczne są zdania, że wizyta w Chequers 
w  zupełności osiągnęła swój cel. Wobec głosów 
prasy opozycyjnej, że wizyta nie wydała żadne
go rezultatu, wskazują w kołach urzędowych na 
to, że z góry przestrzegano przed zbyt wybujałe- 
mi nadziejami, że dla rozmów w Chequers nie 
ułożono specjalnego porządku dziennego. Zresztą 
stanowisko prasy francuskiej, która zajmuje wo
bec tej wizyty wrogie stanowisko, dowodzi oczy
wiście, że Niemcy osiągnęli swój ceł.

Ale jaki był cel, o lem nie mówią. Można tyl
ko domyśleć się, że mówiono o reparacjach a to 
stąd, że w rozmowach brał udział angielski mi
nister handlu i że komunikat z naciskiem kilka
krotnie wymienia sprawy gospodarcze jako przed 
miot rozmów. Niemcy w każdym razie mogą być 
zadowolone, gdyż pierwszy raz od czasu wojny 
ich ministrowie byli urzędownie — także .przez 
króla — podejmowani w Anglji i że następstwem 
ich wizyty będzie w  niedługim czasie rewizyta 
Hendersona w Berlinie. Mówi się wprawdzie, że 
Henderson pojedzie do Berlina w charakterze prze 
wodniczącego międzynarodowej konferencji roz
brojeniowej, to jednak nie zmienia faktu, że Niem 
cy wyszły z odosobnienia, żc są przez najpotęż
niejsze mocarstwa świata traktowane' na stopie 
równości.

Londyn. 9 czerwca. Minister spraw zagranicz
nych Henderson przyjął wczoraj wieczór amba
sadorów Francji i Włoch w celu poinformowania 
ich o przebiegu i treści rozmów z ministrami nie
mieckimi w Ghequers.

REWIZYTA W BERLINIE
Londyn, 9 czerwca. Kanclerz dr. Briining i m i

nister dr. Curtius wyjechali dziś rano z Londynu 
do Southampton, gdzie wsiedli na pokład pa
rowca „Europa" i wyjechali do Niemiec, lhzed 
odjazdem z Londynu ministrowie niemieccy za
prosili premjera angielskiego i m inistra spraw za-

gdyż wszystkie organa naczelne Rzeczypospolite! 
są dziś upośledzone. A Sejm należy przecież do 
trzech głównych sprężyn, poruszających (nic dziś, 
niestety) maszynę państwa, jak mówi Piłsudski. '

W pięciolecie wyboru p. prezydenta Mościckie
go wyrazić tylko należy życzenie, by odpowie
dzialne władze naczelne Rzeczypospolitej jaknaj- 
rychlej Odzyskały swo-ją władzę, swoją powagę, 
aibo honor, jak mówi marsz. Piłsudski, aby prawo 
i godność narodu doznały należytej ochrony i były 
ściśle, zgodnie z konstytucją przestrzegane. (?).

z Cbe<pi@rs?
grancznych, aby ich zrewizytowali w Berlinie. 
MacDonald i Henderson przyjęli zaproszenie. Ter
min wizyty angielskich ministrów w Berlinie nie 
został narazie ustalony.

N A JNO W SZE DZIEŁA

O T T O N A  B A U E R A  
M A R S A  A D L E R A

I INNYCH P I S A R Z Y  SOCJALISTYCZNYCH  

D o  n a b y c i a  w  B i b l j o t e c e  T U R  

tylko w  ciągu bież, tygodnia!!

Wlaftyinosci polityczne
GEN. SOSNKOWSKI WICEMINISTREM 

WOJNY?
Sprawa nominacji I-go wiceministra spraw 

wojskowych na miejsce gen. Konarzewskiego nie 
została załatwiona przed wyjazdem p. ministra 
Józefa Piłsudskiego do Druskienik. Podobno no
minacja ta nastąpić ma w najbliższych dniach i 
w związku z lem zwracają w kolach politycznych 
uwagę na półtoragodzinną konferencję, jaką od
był przed wyjazdem w generalnym inspektoracie 
p. minister Piłsudski z gen. Sosnkowskim. Utrzy
muje się przekonanie, że gen. Sosnkowski zosta
nie I-szvm wiceministrem, a nie gen. Rydz-Śmi- 
gły, czy inni kandydaci, o których mówiono po
przednio.

Krążą również pogłoski o projektowanych Uab- 
szych zmiąpach ną wyższych stanowiskach w woj 
sku. Mówi się o zamierzonej dymisji drugiego 
wiceministra spraw wojskowych, o ustąpieniu 
szefa sztabu głównego gen. Piskora, który ma 
być przeniesiony do Lwowa, oraz o zmianach 
personalnych w generalnym inspektoracie. 

ZATARG FASZYSTOWSKO - KOŚCIELNY
Organ watykański, „Osservatore romkno" po

lemizując z komunikatem, wydanym przez na
czelne władze faszystowskie, zbija twierdzenie o 
dokumentach', dowodzących wrogiej postawy nie
których formacyj Akcji katolickiej, żąda opubli
kowania tych dowodów. Ironizuje na temat za
pewnień autorów komunikatu, iż ponownie wy
powiadają „głęboki i niezmienny szacunek dla re- 
ligji katolickiej, jej najwyższego pasterka, jej ka
płanów i świątyń". Podkreśla, że tego rodzaju 
oświadczenia nie są żadnem zadośćuczynieniem, 
aini nawet jakiemkodwiek wyjaśnieniem tego wszy • 
:stkiego, co zaszło. Z drugiej strony Watykan 
mógł stwierdzić stanowczo, że w wielu prowin
cjach włoskich napastnicy znajdowali się pod 
komendą miejscowych władz.

CZY AMERYKA ZMIĘKNIE?
Sprawa reparacyj niemieckich stoi w ścisłym 

związku z tzw. długami międzysojuszniczemi tj. 
temi 8 czy 10 miljardami dolarów, które wszyst
kie państwa Europy dłużne są Stanom Zjedno
czonym z czasów wojny światowej. Państwa eu
ropejskie, w pierwszym rzędzie Francja, powia
dają: niech Ameryka opuści łe długi, to my upu
ścimy z reparacyj. A Ameryka nie chce, mimo 
że i tam odzywają się głosy za skreśleniem czy 
choćby zmniejszeniem tych długów. Obecnie jed
nak spodziewają się, że Ameryka przecież zmięk
nie. Manifest rządu niemieckiego, uzasadniający 
konieczność nałożenia nowych ciężarów, miał wy
wrzeć w Ameryce silne wrażenie i wyrobić prze
konanie, że trzeba przecież Niemcom ulżyć. — 
W związku z tą  nadzieją na nawrócenie się Ame
ryki ma stać podróż sekretarza stanu m inistra 
spraw zagrań. Stimsona i m inistra skarbu Mel- 
lona do Europy. Mają oni na miejscu zbadać po
łożenie gospodarcze Niemiec i na podstawie wła
snych spostrzeżeń może, poddać rewizji nieubła
gane dotąd stanowisko w sprawie spłaty długów.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI
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Państw o podejm uje przy pom ocy pieniędzy  
tow ary  z rynku w ew nętrznego

JAK UZYSKUJE PAŃSTWO NA TEN CEL FUNDUSZE? KWESTJA TA ZOSTAŁA W POLSCE 
FATALNIE ZAŁATWIONA

prawiać etatyzm oraz wyciągać pieniądze od oby
wateli przez pożyczki wewnętrzne, a z drugiej 
strony dla zmniejszenia wydatków zmuszone jest 
państwo
OSZCZĘDZAĆ NA KONIECZNYCH WYDAT-

Na rynku towarowym wewnętrznym znajdują i 
się do pozbycia towary wytwarzane przez war
sztaty krajowe. Towary czekają na odbiorcę z pie
niądzom. Do tego systemu nowoczesne państwo I 
musi się zastosować. Państwo nie rekwiruje u oby* 
wateli bezpośrednio towarów potrzebnych,, lecz 
je kupuje na rynku. Pieniądze potrzebne państwo 
otrzymuje przez nakładanie podatków, przez zy
ski z przedsiębiorstw i monopoli, przez pożyczki 
zaciągane u własnych obywateli: przez tzw. po
życzki wewnętrzne. Te trzy formy uzyskania pie
niędzy celem podejmowania przez państwo towa
rów z rynku wewnętrznego, mają jako wspólne 
źródło fundusze pieniężne obywateli. Odrębnym 
zupełnie sposobem podejmowania towarów krajo* 
wych przez państwo jest
POWIĘKSZENIE DOTYCHCZASOWEJ ILOŚCI 

PIENIĘDZY.
Dodatkowe pieniądze zostają przez państwo 

wprowadzone do gospodarstwa i temi dodatko- 
wemi funduszami podejmuje państwo z  rynku we
wnętrznego towary dla swych potrzeb.

Te dodatkowe pieniądze wprowadza państwo do 
gospodarstwa krajowego w formie tzw. pieniędzy 
zdawkowych, papierowych pieniędzy skarbowych 
i tzw. otwartego w regule bezprocentowego, kredy 
tu w centralnym banku emisyjnym. Te dodatkowe 
pieniądze państwowe

POWIĘKSZAJĄ ZASOBY PIENIĘŻNE 
OBYWATELI.

W zamian bowiem za podjęte towary dostarcza 
państwo dostawcom towarów nowych środków 
pieniężnych, nowego kapitału obrotowego, a tem- 
samem powiększa się podaż pieniędzy dla całego 
gospodarstwa.

Jeżeli ustawodawstwo ogranicza państwa w 
wydawaniu tych dodatkowych pieniędzy, państwo 
zmuszone jest z jednej strony dla powiększenia do* 
chodów silniej naciskać śrubę podatkową, prowa
dzić prywatne przedsiębiorstwa (u nas monopol 
tytoniowy, spirytusowy i zapałczany itd.) czyli u-

zbyt maik spożycie 
cukru czysto 
Jest powodem 
osłabienia lub 

chowby

U u / 1 W

C U K IE R  K R Z E M
Przem ysłow cy hut 

przeciw  ubezpieczeniom  społecznym
Doroczne walne zgromadzenie członków Związ

ku, polskich hut żelaznych odbyło się 7 maja, w 
którym brali także udział ministrowie: pp. Pry- 
stor, Kiihn, Nęugebauer, wicemin.: Doleżal i Ko- 
żuchowski, niektórzy dyrektorowie departamen
tów min. przemysłu i handlu oraz pracy, które re
prezentowali pp. Kfott i Ulanowski. Tak liczny 
udział przedstawicieli rządu na walnem zgroma
dzeniu przemysłowców hutniczych należy tłuma
czyć tern, że prof. Adam Krzyżanowski wygłosił 
referat na temat „Bezrobocie w Polsce".

Za współczynniki bezrobocia prof. Krzyżanow
ski uważa:

KACH OSOBOWYCH I RZECZOWYCH.
Państwa takie szukają wyjścia przez zaciąganie 

pożyczek zagranicznych, albowiem uzyskane obce 
waluty wymieniają państwa w Banku emisyjnym 
na własne nowe, czyli dodatkowe środki pieniężne 
a wpuszczając je do gospodarstwa, podejmują to* 
wary, a rynkowi pieniężnemu dostarczają nowych 
środków pieniężnych. Powiększona ilość pieniędzy 
daje zwiększone obroty, a te dają znowu powięk
szenie dochodów skarbowych.

Państwowe pożyczki zagraniczne mają jednak 
wadę, że muszą być oprocentowane i zwracane. 
Pomijam już okoliczność trudnego i kosztownego 
uzyskania, pomijam trudność w  uzyskaniu obcych 
walut dla spłaty kapitału i procentów. Podkre
ślam tylko szkodę dla budżetu i gospodarstwa w 
związku ze spłatą, czyli tzw. obsługą pożyczek za
granicznych, Obsługa obciąża corocznie budżet 
coraz większą kwotą a nadto kurczy się rynek pie
niężny, zmniejszają się obroty handlowe a tenisa* 
mem i wpływy skarbowe. Dlatego też znajdują się

W FATALNEM POŁOŻENIU PAŃSTWA, 
które zostały zanadto ograniczone w wydawaniu 
pieniędzy skarbowych. Do tych państw należy 
Polska.

. Nasze ustawodawstwo zezwoliło jedynie na 320 
milionów zł. pieniędzy zdawkowych oraz E0 milio
nów zł- bezprocentowego kredytu w Banku Pol
skim. Jeżeli ta granica pieniędzy skarbowych nie 
zostanie u nas znacznie rozszerzona, to nie spo
dziewajmy się ani ulg w ciężarach podatkowych 
ani zniesienia etatyzacji ani poprawy bytu urzęd
ników, ani wykonania koniecznych robót publicz
nych, czy wybudowania nieodzownie potrzebnych 
mieszkań, ani usunięcia- bezrobocia, jednem sło
wem, nie spodziewajmy się poprawy stosunków 
gospodarczych.

1) ustawę o  przymusowem ubezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia;

2) p r z e lu d n ie n ie ;
3) udoskonalenia techniczne i organizacyjne;
4) spadek produkcji złota i wreszcie
5) brak kapitału, uwidaczniającego się w nie

równomiernym rozdziale złota. Na bezrobocie — 
zdaniem prof. Krzyżanowskiego — niema specy
ficznego lekarstwa. Nie jest również wskazane 
podejmowanie robót publicznych, bo to byłoby 
równoznaczne z obciążeniem gospodarstwa spo- 
łeczinego przedsięwzięciami malorentownemi, a

1 więc- byłoby sprzecznem z naczelnym postulatem

zwalczania bezrobocia. Trwałego spadku bezro
bocia, twierdzi prof. Krzyżanowski, można się spo
dziewać jedynie w tym wypadku, jeżeli państwo 
stworzy warunki rentowności gospodarstwa spo
łecznego przez zmniejszenie ciężarów publicznych, 
podatkowych, państwowych i samorządowych 
, społecznych i administracyjnych, do których za
licza także i przymusowe ubezpieczenie od ognua. 
Wreszcie dochodzi do przekonania, że jeżeli obni
żenie podatków państwowych okaże się niewy
konalne, należy tern większą uwagę zwrocsc na 
problem obciążeń socjalnych. . . .

Przemówienie prof. Krzyżanowskiego niezbicie 
dowodzi, że jego długie przebywanie w klubie par
lamentarnym BIB niezbyt dodatnio wpłynęło na. 
jego pogląd na życie gospodarcze, ale przyswoił 
sobie nawyczki pp. Hołyńskiego i innych. Należy 
także zwrócić uwagę, że prof. Krzyżanowski nie
zbyt wysilił się nad opracowaniem referatu, ale 
poszedł po linii członka francuskiej Akadcmji Nauk, 
Ludwika de Lauynay, którego artykuł przedruko* 
wał „Przemysł Metalowy", organ polskiego Związ 
ku przemysłowców metalowych z dnia 4 kwietnia.

Przemawiał także p. Stanowski, dyrektor zakła
dów Modrzejowskicli, który twierdził, że koszt 
wszystkich świadczeń społecznych, łącznie z ko
sztami urlopów robotniczych, wynosi w przemy
śle hutniczym około 3,2 proc- w stosunku do obro
tu. Z tego też względu doszedł do wniosku, że ob*
ciążenie świadczeń społecznych u nas jest znacznie 
wyższe aniżeli zagranicą i z  tego powodu należy 
tak ustawę o  urlopach, jak i ubezpieczenie na wy
padek choroby poddać rewizji i przystosować ją 
do możliwości gospdarczych przemysłu.

Przedstawiciele ministerstwa pracy i opieki spo
łecznej pp. Kfott i Ulanowski, próbowali bronić 
ubezpieczeń socjalnych, ale wyglądało to raczej na 
pewne usprawiedliwianie wspomnianego minister
stwa. Przemysłowcy nie pozostali im dłużnymi od
powiedzi, a szczególnie w ostrej formie występo
wali przeciwko p. Ulanowskiemu i nawet takie 
stanowisko zajęła „Prawda" łódzka z 7 bm.

Po długich naradach i  doradach prof- Krzyża
nowskiego przemysłowcy hutniczy doszli do wnio
sku, że kryzys konsumeji zwalczyć można sku
tecznie tylko przez dostosowanie kosztów produk* 
cjł i cen do siły nabywczej większości kcnsuinen- 
tów. Innego lekarstwa na taki kryzys niema. Ale 
u nas, według poglądu przemysłowców, cel ten 
można osiągnąć tylko przez przedłużenie czasu 
pracy do norm przedwojennych, przez zmniej
szenie ciężarów socjalnych, a nawet częściowe Ich 
zniesienie. W praktyce wygląda to w ten sposób, 
że przemysłowcy systematycznie obniżają zarobki 
robotników i po tejsamej linii poszedł rząd, stosu
jąc 15 proc, obniżkę poborów, ale dla upiększenia 
frazesu mówi się na swoich zebraniach, że tylko 
przez podniesienie konsumeji można zwalczyć o- 
becny kryzys gospodarczy.
Wreszcie przemysłowcy na usunięcie bezrobocia 

wynaleźli jedyne lekarstwo, a mianowicie wypa* 
czenie lub też zupełne zniesienie ubezpieczeń so
cjalnych.

Jest to polityka prowadzona po linji najmniejsze
go oporu i oparta na stałym systemie kapitalistycz
nym, by broń Boże nie wydać nigdzie ani grosza 
więcej, ale wszelkie ciężary zwalić na barki robotni 
ków i tak już żyjących w nadzwyczaj trudnych 
i ciężkich warunkach.

Twierdzenie dyrektora Stanowskiego, jakoby 
koszt świadczeń socjalnych w przemyśle hutni
czym wynosił 3*2 proc., jest niezgodne z rzeczywi
stym stanem rzeczy. Ministerstwo pracy i opieki 
społ. w roku 1926 wydało broszurkę p. t. „Obciąże
nie produkcji na rzecz ubezpieczeń społecznych w 
Polsce i zagranicą". Na str- 44 tej broszury wy
raźnie dowodzi jej autor, że koszta ubezpieczeń 
społecznych w  stosunku do kosztów produkcji i 
ceny towaru w przemyśle żelaznym wynoszą 0,8 
do 0,9 proc. W  tej broszurze na str. 41 znajduje 
się następujący ustęp: „Przeciętny łączny koszt ro» 
bocizny i ubezpieczeń społecznych w  3 głównych 
miastach Polski wynosi średnio za 48 godzin pracy 
robotnika wykwalifikowanego 38,76 zł., a robot
nika niewykwalifikowanego 25,03 zł- Jeśli tę śred
nią weźmiemy za podstawę porównania, to widzi
my, że za jednostkę czasu pracy robotnika wy
kwalifikowanego, za którą w Polsce pracodawca 
musi zapłacić z tytułu robocizny i ubezpieczeń 
społecznych np. 100 gr., pracodawca w Wiedniu 
płaci 170 gr., w Pradze 196 gr., w Berlinie 266 gr„ 
a w Londynie 370 gr. U robotnika niewykwalifiko* 
wanego ten stosunek wyraża się w proporcji 100: 
197 : 179 : 297 : 402.

Tak przedstawiają się ciężary ubezpieczeń spo
łecznych w  prawdziwem świetle, ale naszym 
przemysłowcom sen z powiek spędzają te ludzkie 
reformy, które zdobyła klasa robotnicza i dlatego 
wszystkim i środkami chcą je zohydzić w  opinji 
społeczeństwa, by w ten sposób utorować sobie 
drogę do zniszczenia ludzkich reform społecz
nych. win. tk.
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uwagi
„Auto da fe “, 

grożące automobilizmowi
W s p o m in a liś m y  ju ż  p a ro k r o tn ie  o  te rn , ż e  f i 

s k a l iz m  g e n . N o rw id a - N e u g e b a u e r a  u tr z y m u je  
c ią g le  p o d  z n a k ie m  z a p y ta n ia  k iw estję  k o m u n ik a 
c j i  a u to m o b ilo w e j  w  P o lsc e .

O  ile  a u to m o b ile  p r y w a tn e  m o ż n a  p o c z y ty w a ć  
z a  lu k s u s , o  ile  n a w e t  s a rk a  s ię  n a  n a d m ia r  a u 
to m o b iló w  . r e p r e z e n ta c y jn y c h " ,  k itó rcm i p a r a d u 
j ę  r ó ż n i  d y g n ita r z e  —  c z ę s to k ro ć  b ę d ą c y  n im i  w e  
w ła s n e j  ty lk o  im a g in a c j i  —  o  ty le  p r z e d s ię b io r 
s tw a  a u to m o b ilo w e , ja k o  c z y n n ik i  s z y b k ie j k o 
m u n ik a c j i ,  p e łn ię  z a d a n ie  u ż y te c z n e .

N a w ia s e m  m ó w ią c , d z iw n e tn  je s t ,  iż  s p o w o d o 
w a ć 'm o ż e  ic h  r e d u k c ję  m in i s te r ,  k tó r y  p r z e z  a r -  
m ję  d o ta r ł  d o  te k i.  W ia d o m o  b o w ie m , j a k  p o d 
c za s  w o jn y  ś w ia to w e j  w y z y s k iw a n o  n a  Z a c h o 
d z ie  f a k t  is t n ie n i a  l ic z n y c h  w ozów  i p la t f o rm  a u 
to m o b i lo w y c h  —  d la  sz y b k ie g o  r a tu n k u  ja k ie g o ś  
z ag ro ż o n e g o  p u n k tu .

Z re sz tą ,  z a s ta n a w ia n ie  s ię  n a d  w z g lę d a m i s t r a -  
te g ic z n e m i n ie  d o  n a s  n a le ż y . C h o d z i tu  o  p r o s tą  
k a lk u la c ję :  p rz e so lić  p o d  w z g lę d e m  p o d a tk o w y m  
lu b  z a w ik la ć  tę  s p r a w ę  —  w o g ó le  n ie tr u d n o ,  a le  
g d y  s ię  ty m  sp o so b e m  o d s tr a s z y  n ic  ty lk o  o d  z a 
k ła d a n ia  n o w y c h  p rz e d s ię b io rs tw , a le  w yp łosz} ’ 
się , c h o ć b y  częśc iow o , j u ż  is t n ie j ą c e  —  te d y  p r e 
l im in o w a n y  n a  p a p ie r z e  p r z y r o s t  d o c h o d ó w  m o ż e  
s ię  o k a z a ć  u b y tk ie m ...

„ F u n d u s z  d ro g o w y "  m a  n a  c e lu  p o p r a w ę  d ró g ... 
O tó ż  z a c h o d z i n ie p o k o ją c e  p y ta n ie ,  czy  z y s k a ją  
d ro g i i  czy  n ie  s t r a c i  n a  te rn  n a  d o b ite k  —  d o g o 
d n a  k o m u n ik a c j a  m o to ro w a ?

C zy a u to m o b il iz m  n ie  z o s ta n ie  p rz e trz e b io n y , 
j a k  z a  c za só w  in k w iz y c j i  p o w s ta ją c e  „ h e re z je " ?  
N a  to  z w r a c a m y  u w a g ę  w  ty tu le .

—  0  0  0  —

Bujanie „Czasu** 
w obłokach „i... wogóle**
„C za s" , p is z ą c  o  z a ta r g u  n a c jo n a l is ty c z n e g o  r z ą 

d u  l ite w sk ie g o  z W a ty k a n e m , w s p o m in a  o  te m , 
iż  w a lk a  z  K o śc io łe m  n a  L itw ie  - -  w ła ś n ie  po  
te m , g d y  p a p ie ż  w y p o sa ż y ł L itw ę  w  n ie z a le ż n ą  
m e tr o p o lję  i g d y  rz ą d y  K o śc io ła  z n a la z ły  s ię  ta m  
w  r ę k a c h  r o d o w i ty c h  L itw in ó w  p r z y b r a ł a  —

„ ro z m ia ry  z g o ła  n ie w id z ia n e ,  o d s ła n ia ją c  
p r a w d z iw e  o b lic ze  ty c h  n ie o d ro d n y c h  p o to m 
k ó w  M e n d o g a  i t y lu  je sz c z e  in n y c h  p ó ź n ie j 
s z y c h  k s ią ż ą t  li t e w s k ic h , k tó r z y  c h rz c i l i  s ię  
c z a s e m  n ie  je d e n  r a z ,  a le  w ię c e j, c h rz c i l i  s ię  
w  sc h iz m ie , czy  k a to lic y z m ie , c h rz c i l i  s ię  w  
P r u s a c h  lu b  P o lsc e , b y  w y łu d z ić  z a  to  ja k ie ś  
d o r a ź n e  k o rz y śc i p o lity c z n e , p o  k tó r y c h  o s ią 
g n ię c iu  S k ła d a li s w o je  c h rz e ś c i ja ń s tw o  a d  
a c ta  i w ra c a l i  d o  o f ia r  d la  P e r k u n a " .

D o p io r u n a !  C o  z  te m  m a  w sp ó ln e g o  p o g a ń s k i  
P e r k u n ?  N a c jo n a l iś c i  li te w sc y , c h o ć  p o z b y li s ię  
W o ld e m a r a s a , s p r a w u ją  n a d a l  r z ą d y  p o  d y k ta to r -  
sk u . Z  k le ry k a la m i  d r ą  k o ty ;  c h c ą  p r z y te m  p o k a 
z ać  s w o ją  sp ręż y s to ść !  Co to  m a  w sp ó ln e g o  z 
M e n d o g iem ?  —  g d z ie  K ry m , a  g d z ie  R z y m ?  W ła 
śn ie ... R z y m  —  w’ sw e j c a ło śc i n ie g d y ś  s to l ic a  
p a p ie ż y . C zy  i t a m  k a to lic y z m  j e s t  t a k im  n o w i
c ju sz e m , że  w  c z e re d a c h  „ c z a rn y c h  k o sz u l"  o d 
z y w a ją  s ię  ja k ie ś  „ a ta w iz m y "  p o g a ń sk ie ?

W ięc , g d z ież  k a to l ic y z m  p o s ia d a  g r u n t ,  n ie p o d -  
k o p a n y  tk w ią c e m i w e  k r w i n a ro d ó w  p ie r w ia s t 
k a m i p o g a ń s k ie m i, lu b  n ie c h rz e śc ija ń sk ie m u ?

W  H is z p a n j i  „ C z a s"  u c z y n ił  o d k ry c ie ,  iż  r o z 
r u c h y  a n ly k la s z to r n e  s z c z e g ó ln ie  o s tr o  w y s tą p i ły  
w  A n d a iu z j i ,  j a k o  że  ta m  n a jd łu ż e j  u t r z y m y w a 
ła  s ię  w ła d z a  M a u ró w .

A le  P o ls k ę  d a w n ie j ,  g d y  H is z p a n ja  b y ła  k r a 
je m  o s i ln y m  p o k o śc ie  k le ry k a ln y m , a  s ła b sz e m  
tę tn ie  ideow em i, p o r ó w n y w a n o  n ie r a z  z  H is z p a -  
n ją ...

F r a n c .  p o w ie iśc io p isa rz  C h e r b u lie z  k ła d ł  w  u s ta  
( n a w e t  P o la k o w i)  tw ie rd z e n ie ,  ż e  „ P o ls k a  to  H isz 
p a n ja ,  z a b a rw io n a  n a  s z a ro " ... „ M a m y  le n is tw o  
a n d a lu z y js k ie  z  m g ła m i w  d o d a tk u  i n ie ła d  s e n 
neg o  r o je n i a " .  „ T a k , P o la c y  to  H is z p a n ie  ( n a w e t  
n ic  p ó łn o c y , j a k  s ię  w  ta k ic h  p a ra le l a c h  m ó w i)  —  
n ocy , n o c n e  m o ty le  E u ro p y . N a  n ie szc zę śc ie  ś ró d  
b ia łe g o  d n ia " .

C zy  n ic  d r ż y  „C za s" , że  i  w  P o lsc e  o d e z w ą  się  
k ie d y , ja k  w  H is z p a n ji ,  u ta jo n e  p r z e d c h r z e ś c i
ja ń s k ie  p o p ę d y ... C o  tu  p o r u s z a ć  e c h a  p r z e d s fu -  
le łm e ?

E u r o p a  p rz e c h o d z i o b e c n ie  o k r e s  r ę ż n y c h  p r z e 
m ia n  i p r z y  te j  o k a z j i  w  r o z m a i ty c h  k r a j a c h  p o -  
w s ł a j ą  ró ż n e  z a ta rg i  z  K ościo łem ', k tó r e  w  ró ż n y  
sp o só b  o d b i j a j ą  s ię  n a  s p r a w a c h  i n a  in te r e s a c h  
k o śc ie ln y c h .

S tra jk  w kopalniach soli potasowych w K ałuszu
(Korespondencja własna „Naprzodu"!

Kałusz, 5  c z e rw c a .
D n ia  3 b m . o  g o d z . 8 r a n o  w y b u c h !  s t r a j k  w  K a 

łu s z u . D o  s t r a jk u  s ta n ę l i  w sz y s c y  r o b o tn ic y  s o li
d a rn ie .  D y r . D ie tz iu s  p o d c z a s  z a s ta n o w ie n ia  r u 
c h u  p r o w o k o w a ł ro b o tn ik ó w  i d y r e k to r s k im  a u 
to r y te te m  z m u s z a ł  r o b o tn ik ó w  d o  p r a c y ,  a  g d y  r o 
b o tn ic y  g o  n ie  p o s łu c h a l i ,  w y z y w a ł ic h  w  o r d y 
n a r n y  i g r u b ia ń s k i  sp o só b . R o b o tn ic y  w  o d p o 
w ie d n i  sp o só b  d a l i  m u  o d p r a w ę . D y r . D ie tz iu s  
s ta le  p r o w o k u je  r o b o tn ik ó w , a  c o d z ie n n ie  p r a w ie  
sp a ce r  u je  u l ic ą  o b o k  D o m u  R o b o tn ic z e g o  i  n a  ty c h  
s p a c e ra c h  d o sz e d ł d o  p r z e k o n a n ia ,  że  „ te n  c h a 
łu p a  r o b o tn ic z y  j e s t  w c a le  n ie p o tr z e b n y " . D y r. 
D ie tz iu s o w i D o m  R o b o tn ic z y  i o r g a n iz a c ja  ro b o 
tn ic z a  je s t  so lą  w  o k u  i c h c ia ib y  s ię  te g o  „ b a la 
s tu "  p o z b y ć .

R o b o tn ic y  s ta n ę l i  d o  w a łk i  s t r a jk o w e j w  o b ro 
n ie  z re d u k o w a n y c h  r o b o tn ik ó w , w  o b ro n ie  u m o 
w y  z b io ro w e j i w  o b ro n ie  s w e j  o r g a n iz a c j i  z a 
w o d o w e j. ' D y re k c j a  „ T e s p u ” w y d a l i ła  240 ro b o 
tn ik ó w , a  o b e c n ie  p r z y  w z m o ż o n y m  r u c h u  z a 
c z ę ła  p r z y jm o w a ć  c zę śc io w o  r o b o tn ik ó w , lecz  n a  
n o w y c h  w a r u n k a c h ,  g o rsz y c h  o d  u m o w y  z b io ro 
w e j .  R o b o tn ic y  z a ż ą d a l i  p o z o s ta w ie n ia  w sz y s tk ic h , 
k tó r z y  b y li  z a ję c i  d o  30 k w ie tn ia  b r .  i p o d z ie le 
n ia  w  te n  sp o só b  p r a c y ,  b y  w sz y s c y  m o g li  b y ć  
c h o ć  p o  15 d n i  w  m ie s ią c u  z a tr u d n ie n i .  Ż ą d a n ie  
to b a rd z o  s łu sz n e , d y r e k c ja  o d r z u c i ła  i r o b o tn i
k ó w  w y d a l i ła  z  p r a c y . W e  w s z y s tk ic h  g a łę z ia c h  
p r z e m y s łu , a  w  sz cz eg ó ln o ś c i g ó rn ic z y c h , r o b o 
tn ic y  p r a c u ją  p o  3 d o  4 d n i  w  ty g o d n iu , w  in 
n y c h  z a ś  5  p o  6 g o d z in  d z ie n n ie  i w  to n  sp o só b  
u t r z y m u je  s ię  w s z y s tk ic h  r o b o tn ik ó w , c h o ć  k o s z 
te m  ty c h  r o b o tn ik ó w  to  s ię  o d b y w a , g d y ż  c h o d z i 
o  p r z e t r w a n ie  k r y z y s u .

D y re k c j a  „ T e sp u " , n ie  p r z y jm u ją c  te g o  ż ą d a n ia  
ta m b a r d z ie j  w te d y , k ie d y  s a m a  s tw ie rd z a , że  są  
w id o k i n a  p o p r a w ę  w  z w ią z k u  z  w z r a s ta j ą c ą  d r o 
ż y z n ą  i z a w a r c i e m  u m ó w  z  n a b y w c a m i z a g r a 
n ic z n y m i , m u s i  w z b u d z ić  n ie u fn o ś ć  ro b o tn ik ó w  
d o  p r z e d s ię b io r s tw a  i p o d e jrz e n ie ,  że  d y r e k c j a  r o 
b i  z a m a c h  n a  u m o w ę  z b o ro w ą  i o r g a n iz a c ję  r o 
b o tn ik ó w . W  k o p a ln ia c h  so li p o ta s o w y c h  d o ść  
c zę s to  z a c h o d z ą  z m ia n y  p e r s o n a ln e  w  d y r e k c ja c h  

i i k a ż d y  n o w y  d y r e k to r  o rg a n iz u je  n a  n o w o  w e -  
i d łu g  sw eg o  w id z im is ię  p rz e d s ię b io rs tw o  i n o w e  

m e to d y  s to s u j e  d o  ro b o tn ik ó w  i ic h  o r g a n iz a c j i ,  
co o d b i j a  s ię  n a  s a m e m  p r z e d s ię b io rs tw ie , a  w  
sz c z eg ó ln o śc i n a  je g o  ro z w o ju . W  d y r e k c j i  g e n e r . 
w e  L w o w ie  p a n u j ą  r ó w n ie ż  n ie n o rm a ln e  co  d o  
ty c h  s p r a w  w a r u n k i .  W  d y r e k c j i  te j  i  w  d y r e k 
c j i  w  K a łu s z u  z a n a d to  le k c e w a ż y  s ię  o r g a n iz a c je  
i  d e le g a tó w  r o b o tn ic z y c h , a  p a n o w ie  c i n ie  z d a ją  
s o b ie  s p r a w y , ja k ie  m o ż e  p o c ią g n ą ć  to  z a  so b ą
k o n s e k w e n c je .

P r z e d  w y b u c h e m  s t r a jk u  d y r .  D ie tz iu s  z a p r a 
s z a ł  b e z ro b o tn y c h  d o  p r a c y  n a  w y p a d e k  s t r a jk u  
i w  ś la d  ż a le m  k o m u n iś c i  z w o ła l i  z g ro m a d z e n ie  
b e z r o b o tn y c h  w  d n iu  w y b u c h u  s t r a jk u  i  n a w o 
ły w a li  do łamania strajku. J e d e n  z  p rz y w ó d c ó w  
k o m u n is ty c z n y c h , k a n d y d a t  n a  p o s ła  w  K a łu sz u , 
j e s t  k ie ro w n ik i e m  ł a m a n i a  s t r a jk u .  B e z ro b o tn i 
je d n a k  n a  te m  z e b r a n iu  o d p o w ie d z ie li  ł a m i s t r a j 
k o m  p o g a rd o m . R o b o tn ic y  t. z w . P o z n a ń c z y c y , 
k tó r z y  n a le ż ą  d o  Z je d n o c z e n ia  z a w o d o w e g o , p o 
s ta n o w i l i  r ó w n ie ż  d n i a  4 b m . n a  sw e m  z e b r a n iu  
i w  p o r o z u m ie n iu  z  d y r e k c ją  i  p ra w d o p o d o b n ie  z 
c z y n n ik a m i r z ą d o w y m i łamać strajk. U c h w a ły  
ła m a n i a  s t r a jk u  P o z n a ń c z y c y  w y k o n a l i  i p rz y s z l i  
d z iś  d o  p r a c y , le c z  s t r a jk u j ą c y  r o b o tn ic y  i i c h  ż o 
n y  z  ła m is t r a jk a m i  s ię  r o z p r a w i l i  i  n a u c z y li  s z a 
n o w a ć  s o l id a r n o ś ć  ro b o tn ik ó w . K ilk u  z a le d w ie  
ty c h  P o z n a ń c z y k ó w  n ie  u r u c h o m i k o p a ln i ,  lecz  
p r ó b o w a li  p r a c o w a ć  d la  p r o w o k a c j i  i  z a k łó c e n ia  
s p o k o ju . O rg a n iz o w a n ie  b e z ro b o tn y c h  d o  ła m a n i a  
s t r a jk u  n ic  te ż  n ie  p o m o ż e , b o w ie m  ro b o tn ic y  
s t r a j k u j ą  w obronie zredukowanych.

M im o  ły c h  w s z y s tk ic h  p rz e sz k ó d  kopalnia cał
kowicie stoi i strajk jest bardzo solidarny. S t r a j 
k u j e  r a z e m  z  k o p a ln ią  „ H o le ń "  p o n a d  1.000 ro b o 
tn ik ó w . A k c ją  s t r a jk o w ą  k ie ru j e  C e n t r a ln y  Z w ią 
z ek  g ó rn ik ó w . A k c ja  s t r a jk o w a  j e s t  u t r z y m y w a 
n a  w  sp o k o ju  i  p o w a d z e . J e ż e l i  k to k o lw ie k  zec h o e  
z a k łó c ić  sp o k ó j, z  te g o  Z w ią z e k  w y c ią g n ie  n a j 
d a le j  id ą c e  k o n s e k w e n c je ,  łą c z n ie  do rozszerzenia 
strajku na Stebnik, a  w  r a z ie  a ta k u  n a  r o b o tn i 
k ó w  k a łu s k ic h  s t a n ą  w  ic h  o b r o n ie  r o b o tn ic y  
p r z e m y s łu  n a fto w e g o .

S T R Z E L A N IE  D O  S T R A J K U JĄ C Y C H  
R O B O T N IK Ó W

P r z y p o m in a m y ,  że in ż . S i e la w a  z o rg a n iz o w a ł 
k i lk u  u r z ę d n ik ó w , u z b ro i ł  ic h  w  re w o lw e r y  i u d a ł  
s ię  z  n im i  n a  k o lo n ję  ro b . c e le m  w e r b o w a n ia  r o 
b o tn ik ó w  d o  ła m a n i a  s t r a jk u .  P r z y  te m  p ro w o -  
k a c y jn e m  z a c h o w a n iu  s ię  u r z ę d n ik ó w  d o sz ło  do 
starć. S i e la w a  w ra z  z  u r z ę d n ik a m i  p o c z ą ł s t r z e 

la ć  d o  lic z n ie  z g ro m a d z o n y c h  kobiet i róbotnikow. 
S ku itk i s t r z a łó w  b y ły  f a ta ln e , j e s t  b o w ie m  kilku 
rannych, w  te m  ta k ż e  i  p r z e w o d n ic z ą c y  k o m i
te tu  m ie js c o w e g o  to w . K o p ie n ie c k i.  W sz y sc y  z o 
s ta l i  r a n n i  od kul rewolwerowych uzbrojonej 
bandy urzędników. P o l ic j a  p r z y w r ó c ił a  sp o k ó j, 
a le  a n i  S ie la w a , a n i  ż a d e n  z e  s tr z e la ją c y c h  u r z ę 
d n ik ó w  n ie  z o s ta ł  a re s z to w a n y .

N a  w ie ść  o  w y p a d k a c h  w  K a łu s z u  p r z y b y ł  n a  
m ie js c e  n a c z e ln ik  W y d z ia łu  b e z p ie c z e ń s tw a  w o 
je w ó d z tw a  s ta n is ła w o w s k ie g o . W o b e c  n ie s ły c h a 
n e j  p r o w o k a c j i ,  d o k o n a n e j  p rz e z  in ż . S ie la w ę  i 
je g o  b a n d ę , g ro z i strajk w całym przemyśle nafto
wym  w obronie robotników kałuskich.

R o b o tn ic y  o ś w ia d c z a ją ,  że in ż . S ie la w a  m u s i  
o d e jś ć ,  g d y ż  w ię c e j z n im  p r a c o w a ć  n ic  b ę d ą .

I  SALI SADOWEJ
, — O—

„BRZEŚĆ — GDZIE ZAGÓRSKI"
W  dniu 1 bm. zakończyła się w sądzie grodzkim 

w Tarnowie przed sędzią Kusibą rozprawa prze
ciw tow. Adamowi Szumskiemu, Karolowi Nowa
kowi i Edwardowi Skwirutowi. Tow. drowi Szum
skiemu zarzucał akt oskarżenia, że w okresie w y
borczym do Sejmu na zgromadzeniu w Skrzyszo
wie koio Tarnowa, omawiając .położenie gospo
darcze i polityczne kraju, poniżał zarządzenia 
władz i rządu oraz innych przeciw władzom pod
niecał. Podobnie na temże zebraniu miał wedle 
aktu oskarżenia przemawiać tow. Nowak, podno
sząc, że przekroczenia budżetowe są stąd, że rząd 
nie dopuszcza kontroli nad sobą, że aresztuje lu
dzi niewinnych, a najbiedniejszym sekwestruje nie
zbędne przedmioty. Nadto tow. Nowak na zgro
madzeniu w Bobrownikach Małych podburzać miał 
przeciw władzom państwowym.

W reszcie tow. dr. Szumski i E. Skwirut oskarże
ni byli o przekroczenie ustawy prasowej przez to, 
że w nocy z 18 na 19 marca br. rozklejali na par
kanach i domach w Tarnowie afisze zawierające 
słowa „Brześć — Gdzie Zagórski", które to afisze 
zostały później obłożone konfiskatą i przez policję 
usunięte. , „

Odnośnie do pierwszych spraw oskarżeni 'W -° 
przeczyli, jakoby poniżali rząd lub podburzali 
przeciw niemu, odnośnie do drugiej sprawy obroń
ca podniósł, że inkryminowane afisze nie byty 
drukami, lecz były malowane ręcznie.

Przesłuchano kilkudziesięciu świadków, którzy 
tak dowodowi jak i odwodowi zeznali, że przemó
wienia tow. dra Szumskiego miały charakter in
formacyjno-przedwyborczy, że były utrzymane w 
duchu poważnym, że; oskarżony w żadnej mierze 
nie podburzał ludności przeciw rządowi ani też nie. 
wypowiedział zarzutów przytoczonych przez akt 
oskarżenia. Odnośnie do tow. Nowaka wielka, 
część świadków zaprzeczyła oskarżeniu, a tylko 
trzech świadków będących w dalszym obrębie ze
brania, potwierdziło, że oskarżony miat użyć po
równania obecnych czasów z czasami przed r. 
1846.

Na mocy ogłoszonego wyroku tow. dr. Szumski 
został uniewinniony, tow. Nowak zaś zasądzony 
za podburzanie na karę aresztu 14 dni, zamienioną 
na grzywnę 140 zł. Co do przestępstwa prasowe
go sąd przychylił się do wywodu obrony i tak 
tow. dr. Szumskiego jak i tow. Skwiruta uniewin
nił, .przyjmując, że afisze ręcznie pisane nie podle
gają cenzurze i ustawie prasowej.

Bronił oskarżonych tow. mgr. Leon Miitz. 
SKARGA KASACYJNA W  SPRA W IE

TOW. KWAPIŃSKIEGO
Skarga kasacyjna prokuratora sądu apelacyjne

go w Warszawie przeciwko wyrokowi sądu dru
giej instancji uniewinniającemu tow. Kwapińskiego, 
skazanego przez sąd sosnowiecki na rok twierdzy, 
rozpatrzona zostanie przez Sąd Najwyższy w koń
cu bieżącego miesiąca.

O ZAMORDOWANIE SZWAGRA
W drugim dniu rozprawy przed ławą przysię

głych w Krakowie przeciw Andrzejowi Wójciko
wi o zamordowanie szwagra Władysława Curyiy, 
przesłuchano resztę świadków i po przemówie
niach prok. dr. Boryczki oraz obrońcy adw. dr. 
Warenhaupta. przysięgli udali się na naradę. Po 
chwili .zażądali oni ewentualnego pytania w kie
runku zabójstwa. Po naradzie pytanie w kierunku 

I skrytobójczego morderstwa zaprzeczyli większo- 
I ścią głosóśw, zaś w kierunku zabójstwa zatwier

dzili. Na podstawie .powyższego werdyktu sędziów 
j przysięgłych trybunał wydał wyrok skazujący An-
J drzeja Wójcika na 4 lata ciężkiego więzienia.
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Największa katastrofa 
jaka kiedykolwiek dotknęła sztukę

SŁYNNY „PAŁAC SZKLANY" SPŁONĄŁ W MONACHJUM
Spalony w ubiegłą sobotę monachijski pałac 

Sztuki, zwany „pałacem Szklanym", wzniesiony 
był jako pawilon wystawy przemysłowej w la
tach 1853=4. Konstrukcja jego składała się wyłącz
nie z żelaza i szkła.

Nazwa „pałac Szklany** pochodzi stąd, że budo
wla ta przy 240 metrach długości, a 26 m szeroko
ści, co razem stanowi przeszło 11-000 m- kw. zabu
dowanej przestrzeni, posiadała ogółem 78-000 o- 
szklonych okien, dzięki czemu można tam było 
znakomicie rozdzielić światło. Obok znacznej ilo* 
ści szkła i drzewa, zużyto przy budowie około 
30-000 q żelaza.

SZCZEGÓŁY STRASZLIWEJ KATASTROFY
Od 50 lat odbywały się w nim rok rocznie (z 

przerwą podczas wojny) międzynarodowe wysta
wy sztuki. W chwili wybuchu pożaru o  godz- 
3.30 rano w „pałacu Szklanym" znajdowało się 
około 3500 dzieł sztuki, m. in. zbiór arcydzieł ma
larzy romantyków, złożony ze 110 najwybitniej
szych obrazów, wypożyczonych przez czterdzie
ści kilka muzeów .niemieckich- Ogień rozszerzał się 
z błyskawiczną 'szybkością i objął wkrótce cały 
olbrzymi gmach- Niezwykły żar i duszący dym u* 
niemożliwialy akcję ratunkową. Przybyłe na miej
sce pożaru oddziały straży pożarnej walczyły z 
ogniem 32 strumieniami wody, jednak zdołano tyl
ko uratować przylegle do pałacu budynki admini
stracyjne i nie dopuszczono do przerzucenia się 
ognia na pobliski instytut chemiczny. W razie w y
buchu pożaru w instytucie chemicznym niewątpli’ 
wie doszłoby do katastrofalnej eksplozji.

Po 2 godzinach rozszalałego żywiołu, z gmachu 
pozostał tylko nagi zrujnowany szkielet żelazny, 
a walące się belki poraniły 2 strażaków, a 18 od
niosło ciężkie poparzenia- Łunę wid?iano w odle
głości 15 kim. wokoło. Południowy wiatr rozsie
wał iskry na kilkaset metrów od miejsca pożaru- 
BEZCENNE DZIEŁA SZTUKI PADŁY PASTWA

. POŻARU
Ogółem spłonęło 170 sad wystawowych z około 

3-000 obrazów. Zaledwie kilkadziesiąt obrazów no
woczesnych zdołano uratować. Całkowicie spaloną 
została „wystawa romantyków", przedstawiająca 
olbrzymią wartość. Ze specjalnych wystaw Hene* 
richa i Sambergera, dalej z  włoskiej wystawy 
szkoły Salietti, oraz z wystawy nowej „secesji" 
ze Stuttgartu uratowano zaledwie po kilka obra
zów.

Dyrektor hamburskiego muzeum sztuki, Pauli, 
podał, że instytucja ta straciła przez pożar w „Pa
łacu Szklanym" znaczną, bo 17 obrazów wynoszą
cą kolekcie wybitnych mistrzów, m. in. obraz 
„Port w Gdyni" i „Godzina śpiewu słowika". 
Wszystkie obrazy były ubezpieczone.

Spaliły się nietylko obrazy mistrzów niemiec
kich, gdyż jak obecnie wychodzi na jaw, wystawę 
obesłano także dziełami mistrzów włoskich i fran* 
cuskich, a te również przepadły.

Spłonął również cały komplet dzieł mistrza 
szwajcarskiego Cuno Amieta, tak, że przepadła 
właściwie cala twórczość -tego malarza-

Naogół stratą dotkniętych jest około 40 miast 
niemieckich i austriackich, przypuszczalnie spło
nęły najczenniejsze w Europie eksponaty z działu 
malarstwa historycznego.

Straty materialne są olbrzymie i oceniane są na 
wiele milionów mk. Tylko zbiory wypożyczone i 
zaproszonych malarzy były ubezpieczone. Więk
szość malarzy, biorących udział w wystawie, ufa
jąc zarządzeniom dyrekcji, prac swoich nie ubezpie 
czyta-

CAŁY DOROBEK TWÓRCZY NIEKTÓRYCH 
MALARZY SPŁONĄŁ

Liczne głosy prasy wskazują, że pożar „Szklane* 
go Pałacu" stanowi prawdziwą tragedję dla wielu 
rodzin, które dały się nakłonić do wysiania prze
chowywanych arcydzieł minionej epoki.

Z liczby przeszło 3.000 eksponatów — wedle 
wiadomości dotąd ustalonych — uratowano zaled
wie około ICO- Ponieważ zaś spalone obrazy prze
ważnie nie były ubezpieczone, przto ich utratą dla 
wielu osób stanowi ruinę majątkową. O ile zatem 
nie dojdzie do skutku jakaś szeroka akcja ratunko
wa, ludzie ci postradają swoje eksponaty bezapela* 
cyjnie, gdyż zarząd wystawy pic ponosi w tym 
kierunku żadnej odpowiedzialności. Znaczne stra
ty ponoszą także niektórzy żyjący malarze, którzy 
tam umieścili swoje prace- Niektórzy z artystów, 
jakoteż osób prywatnych potracili cale komplety, 
od 22 do 80 obrazów.

PAŁAC SZKLANY ZOSTAŁ PODPALONY
Co spowodowało pożar, dotychozas niewiadomo.

W gmachu bowiem nie było żadnej instalacji elek
trycznej, jedynie w salach restauracyjnych znaj
dowały się kuchnie gazowe. Władze przypuszcza
ją, że dokonana została w tym wypadku potworna 
zbrodnia podpalenia.

Rząd pruski za pośrednictwem premiera tow. 
Brauna przesłał wyrazy współczucia i zapewnił 
iż weźmie udział w akcji ratunkowej.

Konferencja, zwołana przez bawarskiego mini* 
stra oświaty, już wczoraj po południu przyjęła 
wnioski w sprawie zorganizowania bezzwłocznej 
akcji ratunkowej, która ma objąć cały naród -nie
miecki.

Przedewszystkiem postanowiono zorganizować 
zastępczą wystawę mistrzów romantyki niemiec
kiej i w tym oelu uzyskano pomieszczenie w Pina- 
kotece monachijskiej. Akcja ratunkowa ma dostar
czyć środków na wypłatę odszkodowania wszyst* 
kim instytucjom i osobom prywatnym, które w po
żarze postradały swoje eksponaty.

•W Niemczech zniszczenie „pałacu Szklanego" 
uważają za katastroię narodową. Generalny dy
rektor pałacu chciał się rzucić do płonącego gma
chu, ale przeszkodziła mu w  tem policja. Na miej
scu pożaru pojawiają się coraz to nowe grupy ar* 
tystów, którzy łudzą się nadzieją uratowania jesz
cze czegoś ze  zgliszcz gmachu.

Z letn isk i uzdrow isk
(Korespondencja własna „Naprzodu")

Ojców, w  Z ie lo n e  Ś w ią tk i.
Z a w sz e  p rz e ś l ic z n y  j e s t  te n  O jc ó w . W  k a ż d e j 

p o rz e  ro k u  in n y  i w  k a ż d e j  p o rz e  r o k u  n a  sw ó j 
ty p  c h a r a k te r y s ty c z n y ,  p r z e p ię k n y . P r z e ś l ic z n a  
tu  w io sn a , r o z b u d z o n a  u r o k ie m  m a jo w e g o  d e s e 
n iu  d rz e w , p o  r o m a n ty c z n y c h  sk a ła c h  i u r w i 
s k a c h ;  ś lic z n e  tu  la to ,  b o  n ig d y  z b y t  s k w a rn e ;  
ś l ic z n a  m e la n c h o l i j n a  je s ie ń , g d y  d r z e w a  O jc o w a  
p r z y b ie r a ją  c z a ro d z ie jsk ie  k o lo ry  i  j a k b y  p o k r y 
w a ły  s k a ły  je d n y m  w ie lk im  d y w a n e m  p s t r o k a 
ty m , o  k o ją c y c h  b a rw a c h , w re sz c ie  i  z im a  ja k  z 
b a jk i  r o z ta c z a  w p ro s t n ie s a m o w ity  u ro k .

O jc ó w  to  z a w sz e  id e a ln e  m ie js c e  w y p o c z y n k u , 
a  c h o ć b y  ty lk o  w y tc h n ie n ia  p o  p r a c y , p o  p r z e ż y 
c ia c h  s z a reg o  d n ia ,  p o  z a w o d a c h , p o  c ie rp ie n ia c h  
w sz e lk ic h , ja k ie  to c z ą  c z ło w ie k a  o b e c n y c h  c z a 
só w . W  O jc o w ie  z a m u r o w y w a  s ię  c z ło w ie k  n a  
w y p o c z y n e k  d u s z y  i c ia ła , z a p o m in a  o  św ie c ie , 
a  n ie k ie d y  w p ro s t  n ie  c z u je  z m a r tw ie ń , a  u d r ę 
k i  r z u c a  p o z a  s ie b ie , z a w is a  ja k b y  w  ja k im ś  r a j 
s k im  h a m a k u  i j a k b y  h u ś ta n y  p rz e z  n a jd ro ż s z ą  
i n a jb l iż s z ą  s e rc u  o so b ę . O jc ó w  z a w sz e  p r z e b a j -  
k o w y , bo  n a w e t  g d y  z a d e sz c z y  s ię  „ k a p u ś n ia c z e k " , 
to  n a w e t  te u  m a  d u ż y  u r o k  i m g ie łk ą  sw eg o  o p a 
d u  k o i, a  n ie  d rę c z y , b a w i n a w e t  n a  sw ó j sp o 
sób . M oże d la  ro z m a ito śc i i on  s ię  p r z y d a je .

W  m a ju  c a ły m  m ia ło  b y ć  w  ty m  r o k u  w ię ce j 
j a k  c u d n ie .  T e g o ro c z n a  p o g o d a  s p r z y j a ła  n ie p a 
m ię tn ie .  N ie  c h c ia łb y m  m ó w ić  w  u t a r t y  sp o só b , 
że  „ n a js t a r s i  lu d z ie  n ie  p a m ię t a j ą  ta k ie g o  m a ja " ,  
a le  p o tw ie rd z a j ą  m i w sz y s c y , że  w  m a ju  b y ło  
w  O jc o w ie  p rz e c u d n ie .  J a  im  w ie rz ę , b o  a n i  p r z y 
p u s z c z a m , ż e b y  k ie d y  n ie  b y ło  c u d n ie  w  O jc o w ie . 
T o  n ie  d o  p o m y ś le n ia .  W  O jc o w ie  m u s i  b y ć  c u 
d n ie  i  j e s t  c u d n ie  k ie d y  s ię  ty lk o  d o  n ie g o  z a -  
je d z ie .  R a d z ę  w ię c  je c h a ć  d o  O jc o w a  k a ż d e m u , 
k to  s ię  n a  p r a w d z iw y  o d p o c z y n e k  w y b ie ra ,  a  j e 
szcze  n ie  p o s ta n o w ił  w y je c h a ć  n a  in n e  le tn isk o . 
R o z u m ie m , ż e  w P o lsc e  le tn is k  ta k a  m o c , iż  n ie 
je d e n  g ło w ić  s ię  m o ż e , gdz ie  s ię  r u s z y ć  i n ie je 
d e n  z n a jd z ie  s ię  w  p o ło ż e n iu  o s io łk a , k tó re m u  
w  ż ło b y  d a n o , a le ... n ie c h  s ię  n a m y ś li  i n ie  z o s ta -  
j e  w  d o m u .

J a z d a  d o  O jc o w a  n ie  p r z e d s ta w ia  ju ż  d z iś  d a w 
n y c h  u t r a p i e ń .  M o ż n a  s ię  d o s ta ć  a u to b u s e m  a lb o  
z  O lk u sz a , g d y  s ię  p r z y je ż d ż a  o d  W a r s z a w y , Ł o 
d z i, P o z n a n ia ,  a  z M a ło p o lsk i a u to b u s e m  z K r a 
k o w a . Z  d w o rc a  a u to b u so w e g o  w  K ra k o w ie  z a  
d o b r ą  g o d z in ę  p rz e z  B ro n o w ic e , S z y c e  r z n ie  s ię  
j a k  p o  m a ś le  i ty lk o  ( w  ś c is łe m  s ło w a  z n a c z e n iu )  
k u r z y  s ię  za  n a m i .  D ro g a  ś l ic z n a  j a k  p o  s to le , a  
c u d n e  s e rp e n ty n y  ju ż  o d  o jc o w sk ie g o  la s u  w io d ą  
n a s  j a k  p o  w y k rę ta s a c h  s z cz ęśc ia  i z łu d y . D ro g a  
ta  m a  z a  m a n k a m e n t  k u r z  w a p n i s ty ,  a le  i  n a  to 
z n a jd z ie  s ię  r a d a  i r a tu n e k .  M a ją  j ą  n a ro p ić  r o 
p ą  n a f to w ą  i w  te n  sp o só b  z n ik n ie  p r z y k r y  m a n 
k a m e n t .  P ra w d z iw y m i je d n a k  w ie lb ic ie lo m  O jc o 
w a  n a w e t  i k u r z  n ie  p rz e s z k a d z a , b o  i t a k  z aw sze  
„ lec i z a  w o ze m , a  n ie  p r z e d  w o z e m "  —  ja k  m i 
. ja k iś  b r o n o w ic k i  g a z d a  w y k ła d a ł .  L ic z n e  w y 
c iec zk i c u d z o z ie m c ó w  p o  z w ie d z e n iu  K ra k o w a , 
W ie l ic z k i  i  Z a k o p a n e g o  k a ż ą  s ię  c o ra z  c zę śc ie j

z a w o z ić  d o  O jc o w a  i  w y r a ż a ją  z a d o w o le n ie  z  je 
go  z w ie d z e n ia -

Z  ro k u  n a  r o k  O jc ó w  p o d n o s i  s ię  m o ż e  tro s z k ę  
z a  p o w o li ze  w z g lę d u  n a  s w ą  w a r to ś ć  i p o ło ż e n ie . 
Z a  p o w o li. K ry z y s  g o s p o d a rc z y  n ie  id z ie  n a  rę k ę  
i  u z d ro w is k o m , n a w e t  o  ta k i e j  w a r to ś c i  j a k  O j 
ców . P r z y b y w a  k i lk a  w il ,  a le  to  m a ło  n a  to , co  
b y ć b y  m o g ło  i  p o w in n o . B e z w a ru n k o w o  m a ło . 
R o z k u p io n o  tr o c h ę  p a rc e l  p o d  ro z b u d o w ę  O jc o 
w a , a l e  z d a  s ię  w  c e la c h  m o ż e  w ię c e j s p e k u la 
c y jn y c h , n iż  z  z a m ia r a m i  b u d o w y  i  d l a  r o z w o 
ju  u z d ro w is k a . O t, ta k  n a  in te re s ... p o tr z y m a ć  j a 
k iś  c z a s  i  z a r o b ić  c o  s ię  d a .  N a  z a ro b e k . P o s ta 
n o w iłe m  w y g ra ć  d o la ró w k ę  i  w te d y  s a m  s ię  p o k u 
szę  o  d a n ie  d o b re g o  p r z y k ła d u  w  w y b u d o w a n iu  
p a n u  i to  p ię k n y c h  w il,  j a k  p ię k n e  im io n a  ty c h  
k o b ie t, k tó re m u  o n a z w ię  o w e  lu d z k ie  le tn ie  s ie -  
d z ib k i. D z iś  o n a z w ia n ie  w il im io n a m i  s ła w n y c h  
łu d z i  z u p e łn ie  w y sz ło  z  m o d y  i z u p e łn ie  z  d u c h e m  
c z a su  n ie z g o d n e . J a k  to  d z iś  b r z m i  a rc h a ic z n ie :  
m ie sz k a  „ p o d  Ł o k ie tk ie m " , c zy  „ p o d  S o b ie sk im " , 
c zy  p o d  in n y m  k ró le m . W  c z a s a c h  r e p u b l i k a ń 
sk ic h , d e m o k ra ty c z n y c h , g d z ie  k r ó l i  p r z e p ę d z a ją  
n a  s to  w ia tró w ,  n ie  b a w ić  s ię  w  ta k ie  o n a z w ia -  
n ia .  N a w e tb y m  n ie  r a d z i ł  o n a z w ia ń  n p .  „ B r is to l" ,  
„ E ld o ra d o "  i tp .  W i l la  p o w in n a  m ie ć  n a z w ę  im io n , 
n p , Z o śk a , B a śk a , M a ry n a , M a rte c z k a , A la , E la , 
J a d ź k a , S ta c h , B o lek , W ła d e k , W a łe k  i td .  J a k b y  
to  w s p a n ia le  b r a m ia ło :  m ie s z k a m  „ p o d  B a śk ą " . 
A lb o : m ie s z k a m  „ p o d  W ła d k ie m " . K a ż d y  m o ż e  
w ie rz y ć , ż e  to  z a s tą p i  „ E ld o ra d o "  z u p e łn ie  d o 
b rz e . J a k ie ż b y  to  b y ło  c u d n e  w  d o m y s ła c h , p r z y 
c z y n ia ło  r o z m a r z a ń ,  a  m o ż e  n ie  d z ia ła ło  d o b rz e  
n a  n e rw y ?  A  m o ż e , a  m o ż e ?  C h o ć  m o ż n a  i t o  z a 
r y z y k o w a ć  w  ż y c iu . D ja b l i  w ie d z ą , cztitn  s ię  te  
d z is ie js z e  n e rw y  le cz y  n a j le p i e j .  P o k a ż e  s ię  m o 
ż e , że  n i e  b r o m e m  i w a le r ja n ą ,  n ie  s e d o b ro le m , 
c z y  in n y m  b r o m u r a le m , c z y  v a l id o łe m , lecz  s p o 
k o je m , w y p o c z y n k ie m  i w ła s n o n a r z u c a n ie m  m i 
ły c h  m y ś l i  i  p o s ta n o w ie ń  n a  ło n ie  z a c is z n e j  n a tu 
ry . A b s ty n e n c ji  o d  n ie w szy s t ik ieg o  należ}- p r z e 
s tr z e g a ć . P i e r w s z ą  w il lę  o n a z w ię :  „ M a r ta " .  N ie c h  
m i  p r z y p o m in a  n ie ty lk o  w il lę  te j n a z w y  w  D ru -  
s k ie n ik a c h  p o d c z a s  ta m te g o ro c z n e g o  p o b y tu ...

P i s a ć  o O jc o w ie  m o ż n a b y  n ie  ty le . O  O jc o w ie  
p is a n ie  n ie  d a je  o  n im  n a le ż y te g o  w y o b ra ż e n ia .  
O jc ó w  t r z e b a  z o b a c z y ć  w ła s n e m i o c z a m i, n a p a 
w a ć  s ię  o s o b iśc ie  je g o  w id o k ie m , je g o  k r a s ą  p r z e -  
b a je c z n ą . M o ż n a  n a  n ie je d n o  z a m k n ą ć  o k o  i n ie  
w id z ie ć  d r o b ia z g ó w  n ie w a r ty c h  w s p o m in a n ia .  T o  
O jc o w o w i n ic  n ie  u jm ie .  •

N ie  m a m  z a m ia r u  r e k la m o w a ć  ja k ic h k o lw ie k  
p o m ie sz c z e ń  w  O jc o w ie . M o ż n a  so b ie  j e  w y b ra ć  
z a  p rz y ja z d e m  i u r z ą d z ić  s ię  n a  s to p ie ń  z a m o ż 
n o śc i. C e n y  w  ty m  r o k u  —  ja k  w sz ę d z ie  u m ia r 
k o w a ły  s ię  i m o ż n a  n ie  p r z e ra ż a ć  s ię  ic h  w y so k o 
ś c ią .  P r y m  w ie d z ie  „ G o p la n a " , p o s ia d a j ą c a  i z a 
k ła d  w o d o le c z n ic z y  i g im n a s ty c z n y .  K o rz y s ta n ie  
z ty c h  u rz ą d z e ń  n ie o b o w ią z k o w e . „ G o p la n a "  n ie  
w is i n a  sk a le ,  j e s t  w  n a j le p s z e m  p o ło ż e n iu  m i e j 
sc o w o śc i i c ie sz y  s ię  z a w sz e  d u ż ą  f re k w e n c ją .  
J e s t  to  d w u p ię tro w y  b u d y n e k  ro z le g ły , z  le k a 
rz e m  z a k ła d o w y m  i n a le ż y tą  p o m o c ą  p i e lę g n ia r 
sk ą . A n i r a s o w y c h , a n i  w y z n a n io w y c h  u p rz e d z e ń  
s ię  n ie  w y c z u w a , a  ty lk o  p r z e p is y  p e n s jo n a to w e  
w y p r a s z a ją  sob ie ... d y s p u ty  p o lity c z n e , m o g ą c e  
n ie  s łu ż y ć  k u r a c ju s z o m . Z  w ła sn e g o  d o ś w ia d 
c z e n ia  In n y c h  la t  m o g ę  z a św ia d c z y ć  o z a d o w o le 
n iu  z  p o b y tu  w  „ G o p la n ie " . W  ty m  r o k u  —  b ę 
d ą c  ty lk o  p r z e ja z d e m  —  n ie  m ia łe m  sp o so b n o śc i 
p rz e k o n a ć  s ię  o  s ta n ie  rze cz y .

D o ść  n a p is a ł e m  o  O jc o w ie . A ż  s ię  b o ję , że  in n e  
m ie js c o w o śc i b ę d ą  m ia ły  d o  m n ie  p r e te n s ję .  W y 
n a g ro d z ę  im  to , g d y  m n ie  d o  s ieb ie ... p o c ią g n ą . 
W  ty m  r o k u  m a m  z a m ia r  z w ie d z a ć  m n ie j  ro z 
r e k la m o w a n e  a  r ó w n ie ż  z a s łu g u ją c e  n a  w y d o b y 
c ie  ic h  z  z a p o m n ie n ia  c zy  n ie d o c e n y .

A  w  P o lsc e  p ię k n y c h  le tn is k  i  k ą p ie l i s k  m oc .
St. Sz.

LISTY l  IfigiUU
Sanok, 5 czerwca.

BEZROBOTNYM NIE WOLNO OBRADOWAĆ
U nas panuje wśród bezrobotnych straszliwa nę

dza. W mieście i powiecie znajduje się około 2500. 
bezrobotnych, z  których mniej niż 200 pobiera za
siłki. Wielu łych nieszczęśliwych ma liczne rodzi
ny na utrzymaniu, wielu jest bez dachu nad gło
wą. Pomoc doraźna utknęła na martwym punkcie., 
I w takich warunkach starosta sanocki zakazał 
odbycia projektowanego na 3 bm. zgromadzenia 
bezrobotnych dla omówienia sprawy zasiłków do
raźnych i dodatkowych 4 tygodni, oświadczając 
delegacji bezrobotnych, że on, starosta, nie widzi 
potrzeby, by bezrobotni odbywali zgromadzenia. 
P. starosta nie widzi potrzeby!

Raz jeszcze przestrzegamy p. starostę, że z nę
dzą i głodem igrać nie można, bo głód jest najgor
szym doradcą człowieka zgnębionego.

Bezrobotni.
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Czechowice, 6 czerwca.
O LUDZKIE GRZEBANIE ZWŁOK

Obywatele kolonii Podlarysze, należącej do poli
tycznej gminy Czechowice na swean zgromadze
niu uchwalili poniższą rezolucję:

1) Obecni na zgromadzeniu dnia 10 maja uchwa
lają zwrócić się z zażaleniem do władz kościel
nych ze względu na zostawienie bez załatwienia 
prośby z 16 kwietnia br. wysianej do kurji bisku
pie! w Krakowie w sprawie dołączenia kolonji 
Podlarysze do ipafafji w Czechowicach.

2) Sposób traktowania obywateli kolonii Podla- 
rysze w parafii w  Komorowicach jest niemożliwy 
do dalszego znoszenia. Świadczy o tern wypadek, 
jaki zaszedł przy pogrzebie obywatela kolonii Pod- 
lairysze w kościele w Komorowicach. Mianowicie 
kiedy orszak pogrzebowy udał się nad mogiłę ze 
zwłokami, zastał ■grób jeszcze niecałkowicie wy
kopany. Ksiądz wikary odmówił przy takiej mo
gile modlitwy i odszedł, a  trumna pozostała na 
powierzchni. Dopiero na usilne wzywania grabarz 
z Komorowie rozpoczął wykopywać grób, wyzy
wając przy tern na Obywateli, kolonii Podlarysze: 
„banda śląska, bawicie się w ewangelików czy ży
dów, woły, świnie śląskie". Obywatele kolonji 
Podlarysze: Tomiczek Jan, Kyrcz Antoni, Kleiman 
Andrzej. Warzecha Józef, Placuch Antoni są goto
wi poświadczyć prawdziwość powyższego zajścia.

Na powyższem zgromadzeniu było obecnych .75 
osób, które jednogłośnie domagają się, aby na wy
padek śmierci zaniesiono zwłoki na cmentarz 
do Czechowic i tam niech duchowieństwo czecho- 
wśckie czyni z trupem co uważa. Zgromadzeni 
czają się wielce poniżonymi przez podobne 'trakto
wanie ich w parafii w  Komorowicach. Ze względu 
na to, że kwestia przyłączenia kolonji Podlarysze 
do parafii w  Czechowicach jest sprawą nader wa
żną i niecierpiącą zwłoki, musi ona zostać w krót
kim czasie wzięta pod rozwagę władz kościelnych 
i załatwiona.

CZYTAJCIE

„Hocki-klocki“
(Zbiór „Hocków-klooków" z „Naprzodu"). 

Cena egzemplarza 40 groszy.

Pogrzeb
śp. Jana Dąbskiego

W  poniedziałek w  południe odbyło się w koście
le św. Aleksandra na pfl. Trzech Krzyży nabożeń
stwo; w którean uczestniczyło kilkudziesięciu po
słów z różnych stronnictw. Prezydium Sejmu re
prezentowali wicemarszałkowie Car i Polakiewicz. 
W  imieniu marszałka Sejmu złożono na trumnie 
wieniec. Straż marszałkowska zaciągnęła wartę 
honorową u trumny. O godz. 4 min. 30 po połu
dniu odbyła się eksportacja zwłok na cmentarz 
powązkowski. Trumnę wynieśli na karawan 'przed
stawiciele młodzieży ludowej.

Przed karawanem szły delegacje Stronnictwa 
ludowego z dwoma sztandarami, wieńcami oraz 
niesiono poduszki z orderami zmarłego. Za kara
wanem szła rodzina, marszałek Sejmu Switalski 
z prezesem Stronnictwa ludowego p. Rogiem. Na
stępnie za trumną postępowało kilkaset osób, 
wśród nich członkowie delegacji pokojowej ryskiej’ 
widu byłych ministrów i byłych urzędników z nri- 
nisterjum spraw zagranicznych, oraz wielu posłów 
z Centrolewu. Straż marszałkowska pełniła funk
cje eskorty honorowej.

Na cmentarzu przemówieniia wygłosili prezes 
Stronnictwa ludowego p. Malinowski, prezes 'klu
bu Sfcr. ludowego p. Róg, p. Bazylewski w  imieniu 
Związku Syndykatów dziennikarzy polskich oraz 
p. Rataj w imieniu prasy ludowej.

Z pośród członków rządu nikt nie brał udziału 
w pogrzebie. Charge d ‘af£aires poselstwa sowiec
kiego w Warszawie wystosował do min. Zaleskie
go pismo, wyrażając współczucie z powodu zgonu 
byłego przewodniczącego polskiej delegacji poko
jowej w Rydze, natomiast zabrakło w pogrzebie 
przedstawiciela ministerstwa spraw zagranicz
nych, którego zmarły był niegdyś jednym z kie
rowników. •
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

PRACOWNICY UMYSŁOWI! Nie dziwcie się, 
że Związek nie wszystko dziś zdziałać może. Za 
wiele pracowniczych organizacyj, zamało zorgani
zowanych pracowników umysłowych. Wstępujcie 
do Związku zawodowego pracowników umysło
wych (Kraków, Sławkowska 6).
ooooooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

KONIKA
T U R

SPOTKANIE TUR W TRZEBINI
W niedzielę 21 czerwca nastąpi „Spotkanie TUR“ 

w Trzebini dla oddziałów podokręgu zagłębia 
chrzanowskiego i gości z innych oddziałów.

O godz. 10 rano nastąpi zbiórką oddziałów na 
boisku klubu sportowego „Trzebinia", a  po powi
taniu gości odbędzie się pochód ul. Kościuszki do 
Domu Robotniczego Zw. metalowców, gdzie od
będzie się uroczysta akademia.

O godz. 2 po południu na boisku KST festyn, 
połączony z zawodami sportowemi oddziałów 
TUR, a o godz. 6 wieczorem zamknięcie spotkania.

Egzekutywa TUR okr. krakowskiego apeluje do 
oddziałów TUR jej podległych, aby natychmiast 
zgłaszały swój udział w  „Spotkaniu", oraz donio
sły jakie produkcje będą wykonywane. Zgłoszenia 
należy skierować pod adresem: „Tow. Alojzy Po
toczek — Dom Robotniczy — Trzebinia".

WYCIECZKA TUR DO OGRODU 
BOTANICZNEGO

Z powodu niepogody jaka była w niedzielę 7 bm. 
zwiedzanie Ogrodu Botanicznego Uniw. Jagiell. 
odłożone zostało na niedzielę 14 bm. Zbiórka u- 
czestników wycieczki nastąpi punktualnie o godz. 
10 rano przed wejściem do Ogrodu Botanicznego 
przy ul. Kopernika Objaśnień udzielać będzie i o- 
prOwadzać po wspaniałym ogrodzie persona! 0 - 
grodu Botanicznego UJ.

- O O O -

LOPP w rękach sanacji
Dnia 30 maja odbyły się wybory nowych wiadz 

Lisa obrony powietrznej i przeciwgazowej. Pirzed

Samobójstwo żołnierza na głównej strażnicy
na rynku krakowskim

Wczoraj w godzinach południowych przyprowa
dził patrol wojskowy na główną strażnicę w Ryn
ku Stefana Szychulskiego, kaprala 5 baonu sani
tarnego do przesłuchania. W czasie rewizji osobi
stej przeprowadzonej przy SzyohuJskim przez plu
tonowego warty zdenerwowany Szychulski wy
rwał się z  rąk plutonowego, podszedł do telefonu 
i celnym strzałem skierowanym w skroń pozbawił 
się żyda. Naokoło tragedii Szychulskiego powsta- 

— o

POŚWIĘCENIE KAMIENIA WĘGIELNEGO
POD BUDOWĘ GMACHU BIBLJOTEKI JAGIEŁ- I
LOŃSKIEJ odbędzie się w sobotę 15 bm. o  10 rano 
na parceli przy al. Mickiewicza (wylot ul. Krupni
czej).

ZWIEDZANIE STAREGO KAZIMIERZA, Woj
nicy, kościoła św. Trójcy (Bonifratrów), kościoła 
i 'kfla sztorm Bożego Ciała, starej bóżnicy, malow
niczych zaułków żydowskich i starożytnego cmen
tarza z  pomnikami wielkich Tabinów, odbę; 
dzie się dziś we środę pod 'kierunkiem hist. sztuki 
dra Jerzego Dolbrzyckiego jako VIII wycieczka z 
cyklu Tow. miłośników historii i zabytków Kra
kowa. Wstęp 1 zł. ZWdrka o godz. 15*30 na Wojni
cy pod ratuszem.

SPRZYKRZYŁO MU SIĘ ŻYCIE. Na dzikiej pla
ży  nad Wisłą popełnił samobójstwo, strzelając so
bie z rewolweru w skroń, Aleksander Kuśnierski 
z Zawiercia. Denat pozostawił kartkę o  treści: 
„odbieram sobie życie, gdyż nie chcę żyć". Zwło
ki na polecenie lekarza miejskiego dra Komorow
skiego przewieziono do kostnicy cmentarnej.

KRADZIEŻE. Naftaii Weisberger otrzymawszy 
od swego pracodawcy Feliksa Landwirtha kwotę 
240 zł- na wykupienie weksli — sprzeniewierzył 
te pieniądze i zbiegł. — Ze sieni domu przy Ma
łym rynku skradziono na szkodę Józefa Swider
skiego, szofera, kosz, zawierający części z motoru 
samochodowego wartości 300 zł. — Z parterowe
go mieszkania p. Marii Nowak (ul. Juliusza Lea) 
skradziono garderobę wartości 500 zł.

— o o o  —

ODCZYTY I ZEBRANIA
Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. We czwar

tek 11 hm. o godz. 6 wlecz, wśali seminarium filozof, 
(ul. św. Anny 12) prof. UJ. Dr. Grabów,ska-Wttlmanowa 
wygłosi odczyt p. t. „Problem osobowości w  buddyz
mie podług Milindapanha".

- O O O - .
SPORT

WALNE ZEBRANIE AKADEMICKIEGO ZWIĄZKU 
SPORTOWEGO W KRAKOWIE, zostało odwołane i 
odbędzie się we wtorek 16 czerwca o godzinie 7 wie
czorem w lokalu .własnym przy ul. Kościuszki 12, pod 
przewodnictwem prezesa AZS prof. Goetla.

TE A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU M. IM. JULJUSZA SŁOWACKIEGO. Dziś 

na/ przedstawieniu popularnem poraź 21-szy „Sztuba" 
Łęczyckiego, ciesząca się stale wyjątkową frekwencją. 
Jutro rozpoczyna 3-dniową gościnę zespół teatru Pol
skiego i Małego w Warszawie w komedii Mariusza Ma- 
szyńskiego .Koniec i początek", granej w Warszawie 
dotąd ponad 90 razy. W rolach głównych wybitne aT- 
tystki sceny stołecznej pp.: Romanówna, Kawińska, 
Modrzewska oraz nigdy dotąd w Krakowie niewidziany 
autor-aktor Marjusz Maszyński, pp.: Krzewiski, Mał
kowski. „ńKoniec i początek" grany będzie dziś, jutro 
i pojutrze. W niedzielę wieczorem rozpoczyna krótki 
okres gościnnych występów mistrz Mieczysław Fren
kiel. w swojem arcydziele sztuki aktorskiej, „Pan Geld- 
hab“ Fredry, w której to komedji Kraków od lat Fren
kla nie widział.

I  EtołsKl
STAROSTWO TO NIE KOSZARY. Starostwo 

powiatowe w Tarnowie wprowadziło rygor i dy
scyplinę zupełnie wojskową, które się stosuje do 

i wszystkich obywateli tam przychodzących po ra -  
| dę lub z prośbą. W pokoju audjencyjnym, gdzie 

od godz. 10 do 11 przyjmuje p. starosta lub jego 
zastępca, sekretarz p. Bąk utrzymuje rygor w ten 
sposób, że gdy interesanta zapisze do księgi przy
jęć, ten m a sobie siąść na ławce, tak że nie wol
no mu założyć nogi na nogę, również ręce musi 
'trzymać na kolanach, bo gdy nie, to zaraz p. se
kretarz zwraca uwagę, że to nie wolno, poprostu 
ma każdy siedzieć na baczność. P. Bąk jest plu
tonowym rezerwy, cóżby dopiero było, gdyby był 
oficerem rezerwy, napewino musieliby ci, kosztem 
których! .p. Bąk ma posadę i pensję, stać na 
„baczność" i czekać swojej kolejki na załatwie
nie sprawy. Rozumiemy dążenie do utrzymania 
powagi władzy, ale przesada zawsze jest śmie
szna.

ZEMSTA SĄSIADA W  CHRZANOWIE. W sie
ni własnego domu został zastrzelony Franciszek 
Pierzyna przez sąsiada Józefa Ścibora. Powodem 
zabójstwa była zemsta za przegrany proces Ści
bora w sprawie sporu o grunt.

ZASTRZELONY LEŚNY. Na polach Brzoskwi
ni pod Krakowem zastrzelony został Józef F lor
czyk leśny z Balic. Była to zemsta kłusowników.

wyborami wiadomem było, że sanacja dąży do 
opanowania tej instytucji. Tak się też stało, LOPP 
przeszła w ręce sanacji. Do zarządu głównego 
wszedł wiceminister Starzyński, czterech pułkow
ników, dwóch inspektorów, kilku naczelników wy- 

. działów, oraz poseł BB Birkenmajer. W Radzie 
głównej zasiadło dwóch wiceministrów, czterech 
generałów, pięciu pułkowników i pułkownikowa.

Od niedzieli ub. odbywa się „tydzień LOPP", 
opanowanej przez sanację.

— 0 0 0  —

Referent prasowy konfiskujący
„Naprzód*1 pad) przy egzaminie 

prawniczym
■Referent prasowy starostwa grodzkiego w Kra

kowie p. Adam Choczyński, słuchacz III roku pra
wa na Uniwersytecie Jagiellońskim, nie zdał przed 
kilku dniami trzeciego egzaminu prawniczego. — 
P. Adam C-hoczyński był tym, który konfiskował 
„Naprzód". Konfiskaty te zostały w większości 
uchylone przez Sąd Okręgowy, którego prawnicy 
znający prawo nie dopatrzyli się w  ^konfiskowa
nych artykułach żadnego przestępstwa.

Otrzymaliśmy wiadomość, że na pytanie egza
minacyjne z pra.wa prasowego odpowiedział P- 
Choczyński niedostatecznie.

— o o o —
Tragedja miłasna w Zakopanem
iW Zakopanem rozegrała się tragedja miłosna. 

A mianowicie Antoni Sieja (lat 27) z Sosnowca
wystrzałem z rewolweru pozbawił życia 24-lefnią 
Genowefę Stodołkiewiczówną z Sosnowca. Na
stępnie Sieja strzelił sobie w pierś. W ciężkim sta- 
n£e przewieziono Sieję do szpitala. Powodem tra
gicznego czynu był zawód miłosny.

— o o o —

ly  plotki. Szychulski został aresztowany przez pa
trol żandarmerii na plantach zą awanturę, którą 
wszczął z dziewczyną. P o  samoijójstwie Szychul
skiego przybyła żandarmerja, prokurator wojsko- 
,wy i komendant miasta. Sanitarką wojskową fjrze,- 
wieziono denata do trupiarki szpitala woijskowbgó. 
Przed główną wartą gromadziły się tłumy puiblicz- 
ności.

o —



O ZDROWIE ŻOŁNIERZY. Pod tym tytułem 
tptsze „Nowy Głos Przemyski" (w Nr. 23): -  
„W dniach 28 i 29 m aja zarządziło dowództwo 
4 baonu saperów w Przemyślu dwudniowy marsz 
ćwiczebny. Jako zadanie postawiono żołnierzom 
odbycie 60 km. dziennie w częściowem obciąże
niu (karabin, narzędzia saperskie, maska, plecak 
bez zawartości). Ćwiczenia te wydały ten efekt, 
że zaledwie połowa bataljonu powróciła do ko
szar, podczas gdy przeważająca część żołnierzy do 
późnej nocy zwoziły samochody, furmanki chłop
skie. Okazało się, że więcej niż połowa bataljonu 
nie była w stanic wypełnić poleconego zadania 
i padla w .połowie drogi. Ten efekt „marszu ćwi
czebnego" uważamy za dowód, że w rozkazodaw- 
stwie 4-go baonu saperów jest coś w nieporząd
ku. Dowództwo winno znać wytrzymałość swych 
żołnierzy i nie powinno nigdy wydawać rozka
zów, przekraczających możliwość wykonania dla 
więcej niż połowy podwładnych. Obywatel ma 
prawo domagać się, by zdrowie jego syna czy 
brata, odbywającego służbę wojskową w czasie 
pokoju nie było na szwank narażone. To też 
marsz ćwiczebny 4-go baonu saperów wymaga 
dokładnego zbadania przez wyższe czynniki woj
skowe. Domaga się tego zaniepokojona opmja 
publiczna".

KRWAWE ZAJŚCIE POD SIEDLCAMI. Z W ar
szawy donoszą. Dnia 5 bm. we wsi Białka pod 
Siedlcami doszło do krwawych rozruchów. W za
budowaniach jednego z gospodarzy wybuch! po
żar. Gdy z Siedlec przyjechała straż pożarna, któ* 
ra chciała ugasić pożar, 60 gospodarzy uzbrojo
nych w cepy i widły zaatakowało strażaków i po
biło komendanta. Przypadkowo przechodziła przez 
wieś kompania 22 pp- z Siedlec. Dowódca kom
panii zorientował się w sytuacji i otoczył żołnie
rzami chłopów. Pod groźbą użycia bagnetów 
chłopi złożyli narzędzia napadu, a straż pożarna 
mogła przystąpić do gaszenia pożaru.

TAJEMNICZY ZGON. Sosnowiec jest od pew
nego czasu widownią niesamowitych dramatów, 
tajemniczych zbrodni, dziwnych samobójstw. — 
W dzień Bożego Ciała znaleziono zwłoki 22-letnie- 
go Zbigniewa Karbowskiego, syna właściciela far- 
biarni. Gdy służąca weszła do jego pokoju, spo
strzegła, że młody człowiek łeży twarzą do po
dłogi. Na twarzy widniały 3 krwawe plamy, przed
nie zęby wybite i rozsypane po podłodze, w po- 
£1^4 biurka kałuża krwi, krzesło wywrócone, a 
na biwrku browning. Wezwane władze śledcze 
przystąpiły do zbadania wypadku i stanęły zdu
mione wobec niezwykłej zagadlki. Na ciele zmarłe, 
go nie było śladu od -kul, a zakurzona l-ufa rewol
weru świadczyła, że broń od dłuższego czasu nie 
była używana. Nie było to więc samobójstwo, do
konane wystrzałem z rewolweru. Istnieje hypote- 
za otrucia, oparta na tern, iż na podłodze rozlany 
został jakiś żółty płyn. Wybite zęby wskazywały
by jednak raczej na morderstwo. Dochodzenia w y
kazały, że Karbowski poprzedniego dnia o godz. 
21*45 pożegnał swą narzeczoną przed jej mieszka
niem, umawiając się z,nią nazajutrz na godz. 10 
rano; kupił po drodze gazetę, którą znaleziono w 
jego pokoj-u i wrócił do domu. Po powrocie zabrał 
się do czytania. Tu urywa się nić badań, ciąg dal
szy jest tajemnicą. Zwłoki zmarłego poddano sek
cji, która nie daia wyniku.

STRAJK KIN W WARSZAWIE POTRWA. — 
Strajk kin, który został proklamowany jako pro
test przeciwko wygórowanym podatkom pobie
ranym przez magistrat, potrwa jeszcze przez cały 
-bieżący tydzień. Spodziewane posiedzenie Rady 
miejskiej mające się odbyć w dniu 14 tom. zostało 
przełożone na 18 czerwca. Na porządku dziennym 
znajdzie się sprawa zniżenia podatku. Czy jednak 
Rada miejska sprawą tą zdąży się zająć, -uzależnio
ne jest od układu porządku dziennego. Jeśli i we 
czwartek 18 czerwca sprawy tej Rada miejska nie 
rozpatrzy, należy oczekiwać przedłużenia strajku 
kin warszawskich.

TRAGEDJA DWU BEZROBOTNYCH SŁUŻĄ
CYCH. Będący w obchodzie policjant znalazł we 
wnęce bramy domu Podwale 30 w Warszawie 
dwie młode dziewczyny1, które, jak się okazało, 
napiły się esencji octowej. Opróżnione buteleczki 
leżały przy desperatkach. Lekarz-pogotowia prze
wiózł jedną desperatkę, 17-letnią Manie Kowalczy- 
kównę do szpitala św. Rocha, drugą, również 17- 
letnią Genowefę Wójcikównę do JI komis. Z ze
znań młodocianych ofiar zawodu życiowego oka
zało się, że są to koleżanki — służące, ostatnio-bez 
zajęcia i 'bezdomne. Dziewczęta nie óhciały wpaść 
w  bagno życia wielkomiejskiego, lecz wołały tar
gnąć się na życie.

PIORUN KULISTY ZABIŁ JEDNĄ, PORANIŁ 
PIĘĆ OSÓB. W czasie burzy we wsi Gamę, pow. 
wieluńskiego, -uderzył piorun kulisty w zabudowa
nia Stanisława i Piotra Kłaków. Od pierwszego 
uderzenia piorunu została zabita krowa, która pa
dając przygniotła w czasie podoju Annę Kłaków- 
nę tak, że ta doznała złamania nogi i żeber. Z kolei

Niespodziewany
tram w ajow ego

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
Warszawa, 9 czerwca.

W arszawa została dziś zaskoczona wybuchem 
strajku tramwajowego. Rano wozy tramwajowe 
wyruszyły normalnie na miasto. O godz. 10 przed
południem rzucono hasło powrotu do remiz i w 
ten sposób strajk stał się faktem dokonanym.

Powodem wybuchu strajku jest zatarg panujący 
od 10 dni w warsztatach tramwajowych? Dziś ra
no ukazał się okólnik dyrekcji zawiadamiający 
o zamknięciu warsztatów. W tej chwili -komitet 
strajkowy zwoła! zgromadzenie, na którem posta
nowiono odwołać się do reszty pracowników w 
tramwaju, elektrowni, autobusach itd. Hasło zna
lazło posłuch, w  krótkim czasie liczba -strajkują
cych przekroczyła liczbę 1000. Jednocześnie zwró-

TEIE0RAP1Y
NARADY W RZĄDZIE

Warszawa, 9 czerwca (telef. wł. „Naprzodu**). 
Dziś w godzinach przedpołudniowych odbyła się 
dłuższa narada u premiera Prystora w ogólnych 
sprawach bieżących i gospodarczych. W naradzie 
wzięli udział ministrowie Zaleski, Skladkowski i 
Janta Połczyński oraz wiceminister skarbu Sta
rzyński.

GEN. SOSNKOWSKI WICEMINISTREM 
SPRAW WOJSKOWYCH

Warszawa, 9 czerwca (telef. wł. „Naprzodu*'). 
Wedle uporczywie krążących pogłosek, znajdują
cych potwierdzenie w kołach wojskowych, następ
cą gen. Konarzewskiego na stanowisku 1 wicemi
nistra spraw wojskowych ma zostać gen. Kazi
mierz Sosnkowstó.

NIE BĘDZIE MOlRATORJUM SPŁAT 
REPARACYJNYCH

Berlin, 9 czerwca. Wobec pogłosek podanych 
przez część prasy niemieckiej jakoby rząd nie
miecki zamierzał już w najbliższych dniach zapo
wiedzieć moratorium dla spraw transferu — z  kół 
miarodajnych donoszą, że wiadomość ta pozbawio
na jest wszelkich podstaw. Rząd Rzeszy nie po
wziął w tej sprawie żadnych uchwał i zwraca u- 
wagę, że informacje tego rodzaju zdone są dó wy
wierania ujemnego wpływu na swobodę działania 
•rządu i szkodzenia sprawie.

HITLEROWCY CHCĄ WRÓCIĆ 
DO REICHSTAGU

Bernu, 9 czerwca. Orga-n Hitlera „Rotę Adler** 
donosi, że w razie zwołania Reichstagu -hitlerowcy 
powrócą i wezmą udział w obradach.

BÓJKI POLITYCZNE W NIEMCZECH
Berlin, 9 czerwca. W Limbach koło Kamienicy 

(Chemnitz) wynikła wczoraj krwawa bójka mię
dzy komunistami a nacjonal-socjalistami, w prze
biegu której 9 osób odniosło rany ciężkie lub lżej* 
sze.

tensani piorun wypad! na podwórze i wpaidił do 
sieni chaty, zabijając Petronelę Kłakową i kontu
zjując wnuczkę Ewę. Następnie piorun przebił się 
przez ścianę domu i ciężko poranił stojący na są- 
siedniem podwórzu żonę kierownika sz-k-oły, Annę 
Zadwórnę i jej 6-letniego syna Jana. Wkońou ten 
sam piorun na trzeciem podwórzu poraził pastucha 
Walentego Mruka.

S P R A W C Y  Z A M A C H U  N A  P O C IĄ G  P O D  T E 
R E S P O L E M  U JĘ C I . Ś le d z tw o  w  s p r a w ie  k a t a 
s t r o f y  p o c ią g u  to w a ro w e g o  p o m ię d z y  T e re s p o le m  
a  B rz e śc ie m  n /B u g ie m  u ja w n i ło  d w ó c h  d o m n ie 
m a n y c h  s p ra w c ó w  k a ta s t ro f y , k tó r y c h  n a z w is k a  
t r z y m a n e  s ą  w  ta je m n ic y . J e d e n  z  a re s z to w a n y c h  
w id z ia n y  b y ł  .p rzez  d r ó ż n ik a  b e z p o ś re d n io  p o  k a 
ta s tr o f i e ,  j a k  z d ą ż a ł  w z d łu ż  t o r u  w  s tr o n ę  m ost-u. 
Z a c h o d z i  p rz y p u sz c z e n ie ,  ż e  s p ra w c ó w  k a t a s t r o 
f y  b y ło  w ię ce j.

S T R A S Z N Y  C Z Y N  U M Y S L O W O -C H O R E G O . 
M ie sz k a n ie c  w s i  Z a d z ie n y  (p o w . p r u ż a ń s k i ) ,  J ó z e f  
K o t,  u m y s ło w o  c h o ry , b e z  ż a d n e j  p r z y c z y n y  u d e 
r z y ł  sw e g o  b r a t a  M ic h a ła ,  l a t  26, m ło t e m  k o w a l
s k im  w  g ło w ę , k ła d ą c  go  t r u p e m  n a  m ie js c u . N a 
s tę p n ie  d w o m a  u d e rz e n ia m i s ie k ie ry  z a h i ł  s w ą  
m a tk ę ,  B a r b a r ę ,  l a t  65. J a k  w y k a z a ło  ś le d z tw o , 
K o t w  1924 r .  w  p o d o b n y  sp o só b  z a m o r d o w a ł 
sw e g o  o jc a ,  T y m o te u s z a , z a  co b y ł  k a r a n y  3 l a 
t a m i  c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia .

wybuch strajku 
w W arszaw ie

oono się o  poparcie do konduktorów i motorowych 
oraz Związków zawodowych.

Ulicę miasta wskutek braku tramwajów przed
stawiają niezwykły widok. Tramwajarze demon
stracyjnie zdejmowali z wozów tarcze z numerar 
mi oraz tablice z nazwami stacyj końcowych, za
mykając równocześnie wejścia do wozów. Na tern 
tle powstały liczne zatargi z publicznością i z po
licją. Zarządzono pogotowie policyjne, na mieście 
ukazały się piesze i konne patrole policyjne.

Komitet strajkowy udał się na ratusz celem in
terweniowania w  magistracie i  w prezydjum Ra
dy miejskiej. Na bramach remiz wywieszono za
wiadomienia o odłbyć się mającem dziś o 6 wieczór 
zgromadzeniu. Wedle przewidywań, od jutra 
strajk ma być zaostrzony i  rozszerzony na auto
busy miejskie.

4 MURARZE ZABICI PRZY PRACY
Berlin, 9 czerwicą. W| dobrach rycerskich w Mel- 

lenthin kolo Frankfurtu nad Odrą .podczas naprawy 
stodoły runęła ściana i przywaliła 4 robotników- 
Trzech zginęło na miejscu, czwarty zmarł w dro
dze do szpitala.

POM OC FINANSOWA DLA AUSTRJ1

Bazylea, 9 czerwca. Rada zawiadowcza mię
dzynarodowego Banku wypłat przyznała wczoraj 
austriackiemu Bartkowi narodowemu nowy kredyt 
w wysokości 100 milionów szylingów. Co do gwa
rancji tego kredytu, nie powzięto jeszcze ostatecz
nej decyzji.

NAJAZD GĄSIENIC NA MIASTO
Zurych, 9 czerwca. Miasteczko CuiUy nad jezio

rem Genewskiem nawiedziła w ostatnich dniach 
plaga gąsienic. Olbrzymie masy gąsienic koloru 
zielonego, z  których niektóre dochodzą do długo
ści 10 cm„ ofolazfy drzewa ściany i dachy domów, 
a nawet wciskają się do mieszkań. Na skutek u- 
chwały rady miejskiej walkę z robactwem podjęła 
straż pożarna, która napuszcza dachy i ściany do
mów cieczą, trującą, a nąstępiwe je spłókuje. Ąkqfe 
ta natrafia znów na trudności, ponieważ zbyt wiel
kie masy gąsienic pozatykały kanały.

PIORUN W KOSZARACH
Bukareszt, 9 czerwca. Wczoraj podczas burzy 

uderzył piorun w koszary wojskowe w Foksźany 
i poraził 3 żołnierzy na śmierć.

OLBRZYMI STRAJK W FRANCUSKIM 
PRZEMYŚLE TKACKIM

Paryż, 9 czerwca. Pertraktacje prowadzone w 
Lille między przedstawicielami robotników a pra
codawców w sprawie likwidacji strajku w pólnoc- 
no-francuskim przemyśle włókienniczym zostały 
wczoraj zerwane. Wczoraj rozpoczął się czwarty 
tydzień strajku.

TAJEMNICZE MASOWE ZATRUCIE 
ROBOTNIKÓW

Paryż, 9 czerwca. W Deauville zachorowało na
gle z objawami ciężkiego zatrucia 53 robotników 
włoskich, zajętych przy budowie dw orca' kolejo5 
wego- Jeden z nich zmarł wkrótce po przybyciu 
do szpitala, a kilku innych walczy ze śmiercią. 
Przyczyna nie jest jeszcze znana. Istnieją przypu
szczenia, iż robotnicy spożyli zepsutą strawę lub 
padli ofiarą zemsty ze strony innych robotników.

KATASTROFY LOTNICZE
Paryż, 9 ozrwca. Samolot pocztowy .linji Indo« 

chiny—Francja, który 6 bm. wystartował z Saigo- 
nu, na drugi dzień w pobliżu Akyab wpadl do rze
ki i uległ zniszczeniu. Załoga składająca się z  4 
osób poniosła śmierć. Zwłoki 3 lotników zdołano 
wydobyć, zwłoki czwartego lotnika zaginęły. Wy
ratowano również worki pocztowe, które innym 
samolotem wysłano w dalszą podróż.

Paryż, 9 czerwca. Koło Lyonu spodl wczoraj 
samolot wojskowy i rozbił się. Lotnik poniósł 

, śmierć na miejscu.
OBSZARNICY W DOJACH ZABIJAJĄ 

CHŁOPÓW
Londyn, 9 czerwca. W pewnej indyjskiej wiosce 

w pobliżu AHahabad podczas przymusowego, ścią
gania czynszu dzierżawnego przez właścicieli ziem 
skich doszło do bójki z  włościanami, w  toku której 
8 osób zostało zabitych. Wzburzenie ludności jest 
tak wielkie, że z obawy przed dalszym krwi rpzle= 
wem wysłano na miejsce oddział wojska.
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Polska Socjalistyczna Partja 
Robotnicza w Czechosłowacji

Jak donieśliśmy, odbył się w dniu 10 m aja 
X-ty Zjazd PSPR w Domu robotniczym w Trzyń- 
cu. Jako przedstawiciel PPS był na tym zjeździe 
obecny tow. poseł Machej z Cieszyna. Zjazd prze
prowadził wybory do Zarządu partyjnego, przy- 
czem po największej części wybrano ponownie 
dotychczasowych funkcjonarjuszy. Zarząd głów
ny ukonstytuował się na posiedzeniu dnia 4-go 
czerwca jak  następuje: przewodniczący — poseł 
Emanuel Chobot, Mor. Ostrawa, I-szy zastępca 
przewodu. Wł. Wójcik, inspektor szkolny. Il-gi 
zastępca przewodu. Augustyn Łukosz, kolejarz, 
sekretarz Józef Bandura, profesor gimn., kasjer 
Piotr Kornuta, zarządca Domu robotniczego w 
Trzyńcu. Sekretarz partji i redakcja organu p ar
tyjnego „Robotnika Śląskiego", znajdują się w 
Karwanie VI.

Z życia TUR
TUR W ŻYWCU

W niedzielę 24 m aja odbyli Turowcy z Żywca 
i browaru w liczbie 56 wycieczkę do Porąbki, 
poczem po oglądnięciu tamże zastaw i po zwie
dzeniu gór udali się na otwarcie TUR w Kętach, 
gdzie sekcja mandolinistów z Żywca wystąpiła 
na popisach muzycznych. Wieczorem o 9 wrócili 
wesoło do domów.

Sekcja amatorska TUR Żywiec - Zabłocie ode
grała w dniu 31 m aja w sali żywieckiej fabryki 
papieru sztukę pł. „Montwiłł (Mąż bez trwogi)". 
Wszyscy amatorzy wywiązali się znakomicie, ale 
wyróżnić musimy tow. Porębską, tow. Biela i 
Kocibowskiego, którzy swą grą doprowadzili pu
bliczność do płaczu.

Zarząd TUR składa podziękowanie dyrekcji ży
wieckiej fabryki papieru „Solali" za. udzielenie 
bezinteresownie sali na przedstawienia i próby, 
jak również amatorom za ich ofiarną pracę.

Z życia  robotniczego
NA GÓRNYM ŚLĄSKU POZBAWIONO ZASIŁ

KÓW WIĘKSZĄ CZĘŚĆ BEZROBOTNYCH
Pogłoski o  zamiarze ograniczenia zasiłków z 

państwowej pomocy doraźnej dla bezrobotnych 
przez województwo śląskie sprawdziły się w ca
łej pełni. Województwo wydało zarządzenie z datą 
25 maja, według którego od pobierania tego zasiłku 
są wyłączeni bezrobotni kawalerowie, żonaci bez
dzietni oraz wdowy z jednem dzieckiem. Poza tern 
rozporządzenie pozbawiło zasiłków wszystkich 
tych bezrobotnych, którzy pobierali je ponad 52 
tygodni.

W ten siposób w najbardziej dotkniętym bezro
bociem ośrodku robotniczym, liczącym dziś 63.000 
ludzi bez zajęcia, większa ich część pozostała bez 
jakiejkolwiekbądź pomocy. Jeżeli zważymy, że pra
wie wszystkie gminy znajdują się w katastrofalnej 
sytuacji finansowj, łatwo przedstawić sobie poło- 

• zenie tych bezrobotnych.

ZwlozSfi i zgromatizesiia
POSIEDZENIE SĄDU PARTYJNEGO odbędzie 

się we środę 10 czerwca o 7 wieczór w redakcji 
„Naprzodu". Obecność wszystkich członków ko
nieczna. Feldman, przewodniczący.

Przegon gospodarczy
WYKONANIE USTAWY PRZECIWALKOHOLO

WEJ
Ministerstwo skarbu rozesłało do uzgodnienia 

zainteresowanym ministerstwom spraw wewnętrz
nych, komunikacji i sprawiedliwości projekt roz
porządzenia wykonawczego do nowej ustawy 
przeciwalkoholowej ogłoszonej w „Dzienniku U- 
staw “ w dniu 3 bm. Projekt ten przewiduje reduk
cję w okresie do 1 lipca 1932 r. 1155 miejsc sprze
daży napojów alkoholowych. Liczba projektowa

nych do redukcji miejsc stanowi obecnie nadwyż
kę w stosunku do przewidzianego w ustawie do
puszczalnego maximium, wynoszącego dla całego 
Obszaru Rzplitej 20.000 miejsc sprzedaży.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

środa: „Sztifba" (przedst. popularne — ceny zni
żone).

Czwartek: „Koniec i początek" (premjera — no
wość) w wykonaniu artystów Teatru Polskiego 
w  Warszawie).

Piątek: „Koniec i początek" (nowość) w wykona
niu artystów Teatru Polskiego w Warszawie. 

KINOTEATRY
Apollo: „Dusze czarnych".
Bagatela: ,,Alraune“.
Corso: „W państwie zielonego smoka".
Promień: „Wesoły pechowiec".
Sztuka: „Znajoma z ulicy".
Światowid: „Lokomotywa".
Uciecha: „Marianna".
Wanda: „Tarcan władca dżungli".
Warszawa: „Dwa światy".

RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 10 czerwca.

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.50: Ko
munikat gospodarczy. 15.25: Odczyt: „Przyczyny po
żarów". 15.45: Kwadrans harcerski. 16.00: Program dla 
dzieci najmłodszych z Warszawy. 16.30: Gramofon. — 
16.47: Komunikat dla żeglugi i rybaków. 16.50: Odczyt 
ze Lwowa: „Las jako źródło piękna". 17.15: Gramofon. 
17.35: Odczyt z Wilna: „Klechdy dawnej Rusi". 18.00: 
Koncert policyjny z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, ko
munikaty. 19.10: Świetlica strzelecka. 19.25: Skrzynka 
pocztowa — inż. Stanisław Broniews-ki. 19.40: Skrzyn
ka i giełda rolnicza z Warszawy. 19.55: Komunikat me
teorologiczny. 20.00: Dziennika radiowy. 20.15: Odczyt 
muzyczny z Wilna: „Chopin na Majorce'1 — wygłosi 
dyr. Hulewicz. 20.30: Koncert muzyki nowoczesnej. — 
W przerwie kwadrans literacki. 22.00: Felieton z War
szawy: „Autor Robinsona" — wygłosi p. Jan Paran- 
dowski. 22.15: Dziennik radiowy. 22.20: Komunikaty. 
22.30: Muzyka lekka i taneczna.

W  Georgette wełn. 5T0
g Twedy „ 6'30
«, Mongoł „ 7’75
“  Skoty ,  375
W  Kostjumy „ 1V5O
Y  Płaszczowe 14'—

J
c
D
W
A

Popelina jedw..................... 2'20
Toile de S o ie ..................... 5 70
Creppe de Chine . . . 9-70 
Creppe Georgette . . .10"— 
Creppe Mongoł . . . .  10'—
C h antun g ...........................8*50
Jedwab sztuczny. . . . 2'20

Ostatnie Największy wybór! Najtańsze cenyl 
Nowości

" M.drŁ3To,ach tylko u FHESWAtM 
Jedwab sztuczny F , 0 | j a ń # k a  |  „

ZARZĄD ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI 
SPOŻYWCÓW „PROLETARJAT"
zarój, z ogr. odpow. w. Krakowie 

zwołuje

zwyczajne walne zgromadzenie
(zebranie przedstawicieli)

które odbędzie się w niedzielę dnia 14 czerwca 
1931 r. o godzinie 8 rano w sali „Domu Górników" 
w  Krakowie, Aleja Z. Krasińskiego 1. 16, I piętro 
z  następującym porządkiem dziennym:

1. Ukonstytuowanie się Walnego Zgromadze
nia.

2. Odczytanie protokołu z poprzedniego Wal
nego Zgromadzenia.

3. Odczytanie sprawozdania rewizyjnego.
4. Sprawozdanie z działalności i rachunków za 

r. 1930:
a) Zarządu,
b) Rady Nadzorczej,
c) Komisji Rewizyjnej.
5.. Powzięcie uchwały w sprawie sprawozda

nia rewizyjnego, zatwierdzenie zaniknięcia rachun
kowego za r. 1930 i uchwalenie absolutorium.

6. Uchwała w przedmiocie pokrycia straty bi
lansowej. Oznaozenie najwyższej sumy zobowią
zań spółdzielni.

7. Zmiana statutu.
8. Uzupełniający wybór Rady Nadzorczej.
9. Projekt budżetu na r. 1931.

10. Wnioski Zarządu i Rady Nadzorczej 
U- Różne.
W razie braku kompletu odbędzie się w tymSa- 

myjn dniu i lokalu o  godzinie 9 rano następne Ze
branie Przedstawicieli z tymsamym porządkiem 
dziennym, które będzie uprawnione do podejmo
wania wiąźących uchwał, bez względu na liczbę 
obecnych.

Zarząd:
Wł. Jura m. p.__________ St. Orzelskj m. p.

I
riizu ścienne glazurowane 
R u ri) k a m io n k o w e ' 
P osad zili kamionkowe 
Szomolowo cegłę wysokowartościową 
1 zaprawę — UjjllUSOWd Cegłę wysoko
wartościową i zaprawę — fa sa d o w e  
moierjdłU szlachetne i kamień sztuczny 
„Brizoiir -  Piece halłowe czes- 
_ hle 11. d. — Szubkowiq2qcu ce- 
•  in en i D a m u io ttu  -  dostarcza •

„DONAT**
Biuro Dostaw Materiałów Budowlanuch 

KRAKÓW, Aleja KrasinsKleito io. Teł. 14Z-6S
Wykładanie Podłóg Płytkami Terrakotowemi i Ścian 

Płytkami Glazurowanemi

PASY ————— —
■ ■ skórzane, z sierści wielbłądziej, szoze-

I*  liwa, tarcze karborundowe, płyty K lin g e rit, świ
dry spiralne itp., dostarcza natychmiast ze składów

Huitownia pasów, węży, szczeliw

I
* „ Z E N IT * 1 l  Spółka z ogr. odpow.

Kraków, Szpitalna L. 7, ta l. l i ? - ’ ]  
1 2 7 - 2 1

FOTOORAFICZNE 1 R A D IO W E  APARATY
oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca:

RADJO-SF1NKS, Kraków, Karmelicka 13
Roboty amatorskie 1 686 Roboty amatorskie!

Robotnice krawieckie
do szycia na maszynach mo
torowych zostaną zaraz przy
jęte. Powszechne Towarzy
stwo Konfekcyjne, Kraków, 

uL św. Marka 35.

Jeśli chcesz być piękną
używaj tylko

W ęgiersk i Krem Piękności

Do nabycia w aptece pod .Ko
roną”, Kraków, Rynek Gł. 22.

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:
Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . .  2.—
Kanitz: Bojownicy jutra (podstawy so

cjalistycznego wychowania) . . . 1.50 
Piotrowski: Państwo a wychowanie . .25
Krapotkin: Państwo i jego rola histo

ryczna ................................................1.—
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol

nościowy .................................................. 60
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50
Sądy pracy ........................................... 2.40
Zagrodzkl: Umowa o pracę praco-wn.

umysłowych .......................................3.—
Szymorowski: Umowa o pracę robotni

ków ..................................................... 2.40
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y .....................................................4.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Pifsud-

c z y c y ..................................................... 1.50
W walce o zdrowie (mowy senatorów

i posłów) .................................................. 30
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe

środki zapobiegania c ią ż y ................... l .—
Z. N. M. S. Historja, ideologia i zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto

dyczny ................................................ 3.—
Fotografia D aszyńsk iego ........................ l.—
Peiper: Na przykład (poemat aktualny) 3.— 
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni

cza) ............................................................ 80
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa,

ul. Warecka 9.
w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.Wydawca: Emil Haecker. »  Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski, — Drukarnia Ludowa


